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P r z e d p ł a t a w y n os i  we L w o w i e :
nic 36 koron, — półrocznie 18 kor. kw;u i;,lmc 

9 kor. — m iesięczn ie  3 kor., za jirzasyłkę «1«. .łom u 
dop łaca  sio 40 hulerzy  m iesięcznie.

'fsy lk i(  pm -zlową w p ań stw ie  n n s t i ;: i ■ • k ici 11 r.it,. 
roczn ie  48 kur. — półrocznie 24 kor kw nrla ln ic  
12 kor. m iesięcznie 4 kin-.

>-'\tk;i p< iczl i iw ;j za g ran icą  do całych N iem iec rocznic 
50 rmirek k w arta ln ie  12 m arek  50 tenigów  
.!•> Krancji. Anglii. W łoch i Szw ajcarii roczno- 80 
franków  -■ k w arta ln ie  20  franków  

3 n - o  R e d a k c j ą  „D ziennika Polskieiro*. pl.n M ariacki 
liczii.i (i i 7. T elefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  z w r a c a

N u m e r „ D z ie n n ik a "  kosztuje  we 
L w o w ie  IO h alerzy .

Ogłoszenia prz yj muj ą we L w o w i e :
< y " \  pin, 
i e nn i ków

(O ltu MaasJ, 
( lp p e tik ’s Niioh.. Rudoll 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o  godzinie 8 rano.

H ■ 11 A  ■: jn i u i > I r ;■ c,i;  .  D z i e n n i k a  P o l s k i
M . i n u r k i  1. t* * 7 i w s z y s t k i e  B i u r a  - I z
w f  P w d w i t '  i n a  p r o w i n c j i .

A -  ' V k * < h i i u :  j .p.  H . i i . s r - t i s t f i n  *.V Y o ^ U - r ,
M. IM ikos, H .  S c k a i o k ,  A .
M ■<- issir i J.  I> annel»»* r {f : ' 
r\iit A r  Y a r c n n u .

! ł j l . wia pr/.yjmii.r* sio za n p h i t j  20 h a l e r z y  ud jed nem u 
\vivT-»z:i  t i m l i n y m  • Ir n k i t  in (pvti! ' j .  

f* r i • * — . < •! * i*, i •' ~ I u I iii • 11 , z a r ę c z y n a r h  i mil* j>rv\vaLne

► ■‘M U .n ik aJy  |•<* k m n u - e  za j e d e n  w i e r s z  \ k o r o n ę .
*' r \ w . . i j u 1 k i a r - ; - ! i f i i l e n r . e  24  1 n e k r o l o ^ j n  4 €  h a l e r z y  od  

w ie rsz a .
■ ■ [•{,.■ og ło sz e n iu  3 h a l e r z y  ud  w y r a z u  P o m i e s z k a n i a  

i s k lep y  pi> 2  h al .  m l  w y r a z u .

R e kla m y w ru b ry c e  „ N a d e s ła n e "  
60 h a le rzy  od w ie rs za .

Koło polskie — a jawność.
L w ó w  2(i czerw ca .

S to s u n k i  n a sze  c h a r a k t e r y z u je  ta  w łaśc i­
w ość ,  że z e b r a n y  p a r l a m e n t  n ie  j e s t  z d o ln y  do 
p ra c y ,  a po  z a m k n ięc iu  jeg o  ro z p o c z y n a  się d o ­
p ie ro  dz ia ła ln ość  p o s łó w  k lu b ó w .  T a k  te r a z  po 
za m k n ię c iu  sesji o d b y w a ją  się p o s ie d z e n ia  k lu ­
b ów . k tó r e  w y d a ją  k o m u n ik a ty ,  p o s ło w ie  ro z ­
m a w ia j ą  z d z ie n n ik a rz a m i,  zw o łu ją  - z g ro m a d z e ­
nia  w y b o rc ó w  i w y p o w i a d a ją  p rzed  n im i sw e  
z a p a t r y w a n i a .  P o n ie w a ż  k o m u n ik a ty  le. z d a n ia  
i o p in je  są ja k  n a j ró ż n o ro d n ie js z e .  ’ w ięc p o ­
w s ta j e  c h ao s ,  z am ę t  w  p o jęc iac h  i o p in jac l i  p o ­
l i tycznych  ludności.

I ił os p ub lic z n y  d o m a g a  się dziś w sk a z a n ia  
n o w y c h  d róg ,  a o g ó ln y  c h a o s  p ow ięk sza  j e n o  
t e n  fakt, że w  o s t a tn im  dn  u sesji K oło  polskie  
i ka to l ick ie  s t r o n n ic t w a  lu d o w e  g o to w e  były 
w sp ó ln ie  z lewicą p rz e fo r so w a ć  o b r a d y  p a r l a ­
m e n t a r n e .  /, lego  ściśle m e c h a n ic z n e g o  p o łącz e ­
n ia  poczę ło  w y s n u w a ć  w niosk i ,  że Koło polskie  
gon i ty lko  za w iększością  i g o to w e m  jest do 
wszelk ich  u s tę p s tw ,  byle tylko na leżeć  do 
w iększości.

W o b e c  tego —  pisze  „G z a s“ na leży  
p rz y p o m n ie ć  tę  n a t u r a l n ą  zasad ę ,  że w szelkie  
p a i  l a m e b la r n c  związki tw o rz ą  się w ed le  w s p ó l ­
n y c h  z a sad  i w sp ó ln y ch  ce lów , do  k tó ry ch  
z r e a l iz o w a n ia  ciążą. Szukać- w iększości ty lko 
ilóatego. a b y  w uie j  być  — zn aczy ło by  ch y b a  
Dążyć do  lego. by m ieć  w p ły w  w s p r a w a c h  
d ro b ia z g o w y c h ,  a u legać  w za sad n iczy ch .

K oło  polskie- nic m o że  n a le ż e ć  do  inne j  
w ię k s z o ś c i , ' j a k  ty lko tak ie j ,  k tó rą  s tw o rz y  w s p ó l ­
no ść  z a s a d  i w s p ó ln o ś ć  ce lów , G hodzi ty lko  
o lo, b y  t e  z a sa d y  i len  p r o g r a m  n ie ty lk o  g ło ­
sić, a le  go n a p r a w d ę  w y k o n y w a ć .  Dzisiaj tern 
b a rd z ie j ,  tern si ln iej p o w in n o  Koło po lsk ie  s tać  
p rzy  sw y c h  z a sa d a c h  i u n ik ać  b łęd ó w  p rze sz ło ­
ści. N p. za T a a i l e g o  o św ia d c zy ło  Koło, iż re ­
fo rm a  m o że  być: p r z e p r o w a d z o n ą  ty lko w p o ­
ro z u m ie n iu  z s e jm a m i ,  a  m i m o  to pó źn ie j  Kolo 
g ło s o w a ło  za k u r ją  p ią t ą ,  jakkolw iek  k a rd y n a ln y  
w a r u n e k  n ie  zos ta ł  sp e łn io n y .

P rz y k ła d  taki n ie  z a w sz e  m o ż e  być. n a ś l a ­
d o w a n y .  4 j e d n a k  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  było 
d a lek iem . P ro j e k ty  językow e r z ą d u  m ia ły  się 
d o s ta ć  pod  o b r a d y  p a r l a m e n t u  i już s łysze­
liśm y, że Koło polskie ,  „z cieżkiem se rce m  
w p r a w d z ie " ,  a le  g o lo w e  było  z ro b ić  o fia rę  i 
zgodzić  się nft z a ła tw ie n ie  "tej s p r a w y ,  n a leżące j  
d o  s e jm ó w ,  przez ra d ę  p a ń s t w a .  S zczęśc iem  n a ­
zw ać  n a leży  u su n ięc ie  te j s p r a w y  z p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o  w s k u te k  z a m k n ię c ia  sesji. P rzez  te n  
czas godzi się z a s ta n o w ić ,  do j a k ic h  k o n s e k w e n -  
ry j  dla n a szeg o  k ra ju  d o p r o w a d z i ło b y  w y to c z e ­
n ie  k w esti i  ję z y k o w e j  p rzed  fo rum  r ad y  
p a ń s t w a .

U w a ż a l i śm y  zn p o t r z e b n e  p rz y p o m n ie ć ,  że 
w  d a lszy m  ro z w o ju  w y p a d k ó w  d la  K oła po l­
sk iego ,  w in n y  być  b u so lą  i d ro g o w sk a z e m  z a ­
sad y ,  a  n ie  o p o r tu n iz m .  Żal n a m  też tych 
w szys tk ich ,  z n a k o m i ty c h  w dz ied z in ie  sw e g o  fa­
ch u  m ę ż ó w ,  k tó rzy  w ys i la ją  się n a  p ó łś ro dk i  i 
p r a g n ą c  odd a lić  chw ilę  s t a n o w c z ą ,  zu ży w a ją  
sw o je  siły. i

Z d ru g ie j  zaś  s t ro n y  u b o l e w a ć  n a m  ty lko 
p rzy cho dz i ,  że w ob ec  la k  p o w a ż n e j  chw ili n i e  
u s t ę p u j ą  z p o l a  r ó ż n e  d r o b i a z g o w e  
w z g l ę d y  i o s o b i s t e  a m b i c j e ,  ż e  n i e ­
s p o k o j n e  u m y s ł y  n i e  p o r z u c a j ą  s w e j ,  
n i e  z a w s z e  n a w e t  l o j a l n e j  r o b o t y .

M a m y  tak ie  w raż en ie ,  że w  o s ta tn ie j  fazie 
n i e d o c e n io n o  w ielu  w y p a d k ó w .  Żle się s ta ło ,  że 
k ra j  n ie  zo s ta ł  p o in f o r m o w a n y  a u te n ty c z n ie  o z a ­
p a t r y w a n i a c h  s w o je j  re p re z e n ta c j i .  U c h w a ła  K oła 
po lsk iego  p o w z ię tą  zos ta ła  j e d n o m y ś l n i e .  
C,qj. j e d n a k  w tak im  razie  z n a c z ą  p rzec isk a ją ce  
s ię  wieści o  ro zd w o je n iu  w  K ole  i o  różn ych  
k i e r u a k a c h ?  R e p r e z e n ta c ja  n a sza  p o w in n a  być 
w  c iąg iem  ze tkn ięc iu  ze sp o łe c z e ń s tw e m ,  gdyż  
ty lko  w  ten  sp o s ó b  m o że  liczyć n a  jego p o ­
p a rc ie  w ch w ila c h  k ry ty czny ch .  B rak in fo rm ac j i  
o tw ie r a  na  oścież w r o ta  p o d e j r z e n io m  i in sy ­
n u a c jo m  , b a ła m u c i  w n a jw y ż sz y m  s lo p n in

o p in ję  p u b l ic z n ą  i Wiedzie do  n ie s p ra w ie d l iw y c h  
s ą d ó w .

W  ty m  względzie o c z e k u je m y  zm ia n y ,  n ie  
c h c e m y  b o w iem  hyc in f o r m o w a n i  o s p r a w a c h ,  
k tó r e  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a s  o b c h o d z ą ,  za p o ­
m o c ą  ip te iw iew ó w  z o b c y m i d z ie n n ik a rz a m i.  
R o z u m ie m y  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  d ysk rec ję  
na  ja k iś  kró tk i  czas, a le  s p o łe c z e ń s tw o  n ie  w y ­
b ra ło  p o s łó w - d y p lo m a tń w ,  lecz p os łó w  p a r l a ­
m e n t a r n y c h ,  z o b o w ią z a n y c h  do  j a w n e g o  p o s tę ­
p o w a n ia  w o b ec  sw y c h  m a n d a n t ó w .

Następca Murawiewa.
T y m c z a s o w e  k ie ro w n ic tw o  s p r a w a m i  ro sy j­

sk iego  m i n i s t e r s tw a  s p r a w  z e w n ę t rz n y c h  p o r n -  
czył c a r  lir, L a rn sd o r t to w i ,  k tó r y  b y ł  p o m o ­
cn ik iem  z m a r łe g o  M u r a w ie w a .  l i r .  L a m s d o r f !  
jako  p o d s e k r e ta r z  s i a n u ,  o b e jm o w a ł  od  pięciu 
la t  zaw sze  k ie ro w n ic tw o  m in is te r s tw a  s p r a w  ze­
w n ę t rz n y c h  , jeżeli zo s ta ło  o n o  o p ró ż n io n e .  
W  o s ta tn ic h  pięciu la ta ch  zd a rzy ło  się to  trzy 
razy .  P o  śm ie rc i  ks. Ł o b n n o w a  p ro w iz o r ju m  w 
m in is te r s tw ie  t r w a ło  4 m ies iące ,  a  p o d c z a s  t e ­
go czasu  s p r a w y  m in is te r s tw a  p ro w ad z il i  S z y ­
szkin i L a m s d o r f !  d o p ó ty ,  póki hr. M u rn w iew  
nie  zos ta ł  m i a n o w a n y  k ie ro w n ik ie m  m i n i s t e r ­
s tw a ,  a  w  cz te ry  m ies iące  p óźn ie j  m in is t r e m .

J a k o  na s tę p c ó w  M u r a w ie w a  w y m ie n ia ją  w  
p e te r s b u rs k ic h  ko łach  d y p lo m a ty c z n y c h  a m b a s a ­
dorów ' O s te u - S a c k e n a  w  B erlin ie ,  hr. K apn is lh  
w W ie d n iu  i pos ła  i /w o lsk ieg o  w T ok io .  O.sla- 
Ini m a  m ieć n a jw ięce j  szans .  Izwolski, j a k  w ia ­
d o m o .  był a je n t e m  d y p lo m a ty c z n y m  w R zym ie ,  
g dz ie  p ro w a d z i ł  ro k o w a n ia  m ięd zy  c a r a t e m  a 
k u r ją  rz y m sk ą ,  o raz  był p o s łem  w Solji .

F ak t ,  iż je s t  on  ty lko  p o s łem , a  n a  s t a n o ­
w isko  m in i s t r a  sp raw ' z e w n ę t r z n y c h  p o w o łu je  
się a m h a s a d o r ó w ,  tu  w  g rę  n ie  w ch o d z i ,  gdyż  
ju ż  j e s t  s tw o r z o n y  p re c e d e n s  i M u rn w iew ,  g dy  
zos la t  m i a n o w a n y  m in i s t r e m ,  n ie  byl a m b a s a ­
d o re m ,  lecz pos łem .

Z okazji śm ie rc i  M u r a w ie w a  „ ( J a z d a  N a ­
r o d o w a "  o t r z y m u je  s e n s a c y jn ą  w ia d o m o ś ć  od 
je d n e g o  z R o s ja n ,  p rzyb y łych  z P e t e r s b u r g a ,  że 
w w ielu  kołach ta m te j s z y c h  p rzy ję ło  w ia d o m o ś ć  
o n ag ły m  zgon ie  ro sy jsk iego  m in i s t r a  s p r a w  z a ­
g ran ic z n y c h .  h r .  M u ra w ie w a ,  n ie  bez p o d e jrzeń ,  
czy śm ie rć  jeg o  n a s t ą p i ł a  rzeczyw iście  z p o w o ­
du  a t a k u  m ózg ow ego . Z okoliczności,  iż u m a r ł  
on  n ie b a w e m  p o  w yp ic iu  kaw y , p rzy p u szcza ją  
racze j ,  że  zo s ta ł  on  z a t r u ty .  „Być m oże  — d o ­
d a je  „G aze ta  N a r o d o w a "  — że w ieść ta p o ­
w s ta ła  d la teg o ,  że jeg o  p o p rz e d n ik ,  Ł o b a n o w ,  
z m a r ł  także  n a g le ;  nie c h c ą  p rze to  ludz ie  w ie ­
rzyć, by d w ó c h  m in i s t ró w  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
j e d e n  po  d ru g im  n a g le  u m ie ra ło . "

Podróż króla Aleksandra po Serbji.
B e lg ra d  21 cze rw ca .

E n tu z ja z m ,  ja k i  s p o ty k a  z regu ły  g łow y ko­
r o n o w a n e  w  czas ie  ich p o d ró ż y  po  w ła sn y c h  
k ra jac h ,  b y w a  zaw sze  —  i p o n ie k ą d  s łu szn ie  — 
z p e w n ą  reze rw ą  p rzez  d a le j  s to jący ch . . .  p rz y j ­
m o w a n y .  Z te in  w iększą  też s u m ie n n o ś c ią  i 
u w a g ą  na leży  k ażd em u  k o re s p o n d e n to w i  z a g r a ­
n ic z n e m u  a n a l i z o w a ć  szczegóły tego ro d za ju  
ow ac y j  i to w a rz y s z ą c e  im  okoliczności.  M am  w 
tej chw ili  n a  myśli w ycieczkę  m ło d eg o  króla  
A l e k s a n d r a  po S e rb j i ,  k tó ry  od s a m e g o  Bel­
g r a d u  p ocz ąw szy ,  n a  całe j sw e j  d ro d z e  aż do  
Z a je t s e h a ru ,  był p r z e d m io te m  rzeczyw iście  g o ­
rą cy ch  i se rd e c z n y c h  m a n i fe s ta c y j  ze s t ro n y  
c a ł e j  lud no śc i .  N a s łu c h iw a łe m  u s taw iczn ie ,  żali 
nie o d ezw ie  się gdzie  jakiś zgrzyt, żali n ie  usłyszę 
o tycli o w a c ja c h  u w a g  z łoś liwych, p r z y p i s u ją ­
cych  j e  rę k o m  rz ą d o w y m ,  lecz n ie  sp o tk a łe m  
n igdz ie  czegoś p o d o b n e g o .  Ju ż  w  chwili o d ja z d u  
kró la  ze s to licy , rozpoczęły  się — rzec m o ż n a  — 
te o w ac je .  T łu m y  m ie sz k a ń c ó w , n ie  zw o łan o  i 
n ie  z a c h ę c a n e  p rzez  n ikogo ,  o d p ro w a d z a ły  go 
aż  do m ie jsca ,  gdzie  w s iad ł  na  p o k ład  p a ro w c a  
„M ikoła j II" i n a p e łn ia ły  p o w ie t r z e  o k rz y k a m i :  
„Szczęśl iw ej d ro g i" ,  „D o w id z e n ia " .  „B y w a j  
z d r ó w " ,  „N iech  żyje" i tp .  T a k ą  s a m ą  c e c h ;  
se rdeczn ośc i  m ia ło  wszędzie  p o w i ta n i e  p a n u j ą ­

ZW Y C IĘŻEN I.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PR ZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

-  Sądziłem , że pan radca pyl a mnie 
o moje sym patje dla nich, a bogactwo ich nic 
gra roli w takim razie.

— Cóż. zdaniem pana rozstrzyga ? spylał 
z lekką ironją pan Berger.

-  W spólne przekonania i cele... a ci pano­
wie wydali mi się zbyt jednostronni; po za 
swoją fabryką, interesem , no... i Szlęzakam i, nie 
interesuję się niezem.

— No. 110, panie K aro lu  odezwał się 
radca - Malstug w sw ym  toaście nie m ówił 
o tern.

— Fan Malsleg uchwycił jedno słow o: 
„zjednoczenie" i na nicm . jak na wrzecionie 
nawinął różne nici.

— Za surowo, za surow o, m oże złagodnie­
jesz panie Karolu po winie.

Podniesiono kieliszki, a gospodarz sm akując, 
rzeki;

— Go? Niezło?
- D oskonałe! - -  zawołał dyrektor Scheller.
- W cale dobro powiedział z nam y­

słem znaw cy pan Berger.

— No, a jak  p a n u  K aro lo w i s m a k u je ?
— Nie z n a m  się p an ie  r a d c o  n a  w in a c h ,  

w y d a je  mi się b a rd z o  d o b ro .
—  T ern  lep ie j  zn a  się p a n  N o w a k  n a  

w rz e c io n a c h  — z a śm ia ł  się i ro n iczn ie  p a n  B e r­
g e r  jakież w rz e c io n o  było  w m o im  to a ś c ie ?

P a n  był w y ra z e m  o p in j i  tych  p a n ó w  
i?

N ie n a w iśc i  d o  S z lązak ów .
Czy p a n  je j  n ie  p o d z ie la ?  - sp y la ł  

p a n  B erge r  su ro w o .
— N ien aw iść  p rzeszkad za  w są d z e n iu  i a lb o  

się p rzecen ia ,  a lb o  n ied o c e n ia  p rze c iw n ik a  — 
m ó w ił  spo k o jn ie .

P rz e c iw n ik a ?  C h a .  cha .  cha  śm ia ł  
się p a n  R e in e r  — p rzec iw n ik iem  m o że  być 
ty lko człowiek mi r ó w n y ,  no  a ci S z lązaey .  to 
hydło , oni p r z e c iw n ik a m i n i s ?  N ie m c ó w  ? C h a ,  
cha .  c h a ,  to  d o sk o n a łe ! . . .  Ależ się u ś m ia ł e m !

I d w a j  inn i p a n o w ie  śmieli s ię ró w n ie ż  i p. 
B e rge r  d o d a ł :

- T o  było  w cale  d o w c ip n e  p a n ie  N o w a k ,  
ho  przecież  laką. g a r s tk ę  m o ż n a  by  w yciąć  w pień 
je d n e j  nocy : ale m y  ludzie  ucy w il izo w a n i ,  m y
n ie  c h w y ta m y  się b a rb a r z y ń s k ic h  ś ro d k ó w ,  
ch c e m y  ty lko  przełamać- ich u p ó r  i w c ią g n ą ć  
ich p rę d z e j  do  nasze j  cywilizacji ,  zao k rąg l ić  
i z jedno czyć  N iem cy.

— I d a w n o  b y l ib y śm y  u p o ra l i  się z n im i 
p rz e m ó w i ł  p a n  R e i n e r . — g d y b y  n ie  p o d sy ca ły  
ich o p o ru  k ra jo w e  i o śc ien n e  żyw ioły  n n l in ie -  
niieckie .

cego ze s t ro n y  ludnośc i w szy i tk ie j  w M ilano-  
v acu ,  T ek ji .  K la d u sch n icy ,  K la^ o w ie  itd. /  n a j ­
da le j  od leg łych  od D u n a ju  w iosek  i z a k ą tk ó w  
n a p ły w a ły  n ad  b rzeg  rzeki n (przeliczone g r o ­
m a d y  S e r b ó w  w o d ś w ię tn y c h  ś t ro jac l i  m a lo w n i -  
w n iczy ch  i j a k  u m ia ły ,  tak  sk ład a ły  hołd  s w e ­
m u  królowi. Bez p rz e rw y  Imezał w po w ie trz u  
p o  n a d  D u n a je m ,  o k r z y k :  „7 iv io  k ra ly  A le x a n -  
d e r “ i lak  by ło  przez, całą rn lę .  aż do  R a d u je -  
yucii,  Z a j r z a n i  i N e g o t in a .

W  d w u  o s ta tn ic h  m ia s ta c h ,  o d z n a c z a j ą c y c h  
się k w i tn ą c y m  h a n d le m  i in te l ig en c ją  m ie s z k a ń ­
có w . a g dz ie  n o w a  li is lo r ja  s e rb sk a  w y ra ź n ie  i 
j a s n o  zaznaczy ła  sw e  ś lad y  -  w y s ta rc z y  p rz y ­
p o m n ie ć  o b r o n ę  N ie g o tin a  p rzez  se rb sk ie g o  „L e­
o n id a s a " .  H a jd u k a  W ie l iko  — w y s i lan o  się for­
m a ln ie  na  o b ja w ie n i e  sw e g o  p rz y w ią z a n ia  do 
d y n a s t j i .  W y so c e  z n a m i e n n e  były s ło w a  prz.e- 
w ó dey  o lb rz y m ie g o  k o ro w o d u  z p o c h o d n ia m i ,  
w y rzec zo n e  do  króla z Z a jezarze :  „B ezg ra n ic zn ą  
z a p r a w d ę  jes t  w dzięczność  n asza  za tw o je  w ie l­
kie dzieło , m ia n o w ic ie ,  żeś n a s  u w o ln i ł  od  walk 
p a r ty jn y c h ,  a p a ń s t w o w e  życie nasze  od  z a t r u ­
w a ją c y c h  je s w a ró w . . . "  — I fak tem  jc s l .  ze na 
k a ż d y m  k ro ku  w całe j S e rb j i  w y jąw szy  oczy­
w iście  stolicę  i g a rs tk ę  w a rc h o łó w ,  w ieczn ie  i z. 
w szystk iego  n ie z a d o w o lo n y c h  słyszy się s ło ­
wa goią.cej w dzięczności d la  m łodego  kró la ,  iż 
raz  k r e s  p o ł o ż y ł  r z ą d o m  p a r t y j n y m !

O p ró cz  tych  o b j a w ó w  n a  rzecz d y n a s l j i .  
k tó re  m u sz ą  z a g ran icą  w y w o łać  s i lne i dla  O- 
b re n o w ic z ó w  koiz.yslne w rażen ia ,  p o d ró ż  te g o ­
ro czn a  A le k s a n d ra  d o  w sc h o d n ie j  S e rb j i  będzie  
m ia ła  p o d  in n y m i jeszcze  w zg lędam i w a żn e  z n a ­
czenie .  W iększą  cześć czasu  pośw ięci  o n  la m  
inspekc ji  a rm j i .  zw id z an iu  szkół, z a k ła d ó w  p rz e ­
m ys ło w y ch  i g ó rn ic z y c h ,  k tó r e  b ą d ź  już. m a ją .  
b ą d ź  m ieć będ ą  wielk ie  zn acze n ie  dla k ra ju ,  jak  
n p .  k o p a l n i a  z i o ł a  w Głogowami. b ę d ą c ą  
w ła sn o ś c ią  z n a n e g o  w ie lk ieg o  p rz e m y s ło w c a ,  g u ­
b e r n a t o r a  s e rb sk ieg o  b a n k u  n a ro d o w e g o ,  p. J e ­
rzeg o  W e if e r la .

R o z u m ie  sic s a m o  pi7.ez się, że w szędz ie  
s ty k a  się Król z lu d n o ś c ią  ro ln iczą ,  k ló r a  i w 
S e rb j i  je s t  g łó w n ą  żyw icie lką k ra ju .  R o z m a w ia  
c h ę tn ie  z ch ło p a m i ,  w y p y tu je  o ich s to su n k i ,  
k łopo ty  i życzen ia ,  a on i z ca łą  szczerośc ią  o -  
tw ie r a ją  p rzed  n im  sw e  serca  i z ich ust słyszy 
p a n u ją c y  n ie j e d n o k ro tn ie  n o w e  dla sieb ie  rzeczy, 
k tó ry ch  in acze j n ig d y b y  a n i  usłyszał,  a n i  z ro z u ­
m ia ł  może. T o  leż. j a k  t n m b m  roku  w ycieczka 
k ró la  do  z a c h o d n ie j  części k ra ju ,  t a k  o b e c n ie  ta 
n a  w sc h ó d ,  będz ie  m ia ła  n ie z a w o d n ie  błogie dla 
S e r b j i  sku tk i.

m n o ż e n iu  floty - -  wiec za p e w n i ł  u p rz e jm ie  i 
u roczyśc ie  in t e rp e l a n ta ,  iż rząd  p ru sk i  będz ie  się 
s t a r a ł  w ed le  sił ty m  k ło p o to m  ro ln ik ó w  z a r a ­
dzić-. P rzy rzeczen ia  zaś  tego d o t r z y m a ł  o tyle. 
że w y d a ł  w s p o m n i a n e  p ow yże j  ro zp o rz ą d z e n ie  
o 0 - ty g o d n io w y ę l i  „ p rz y m u so w y c h  w a k a c ja c h "  
s łużby  ro ln iczej poza g ra n ic a m i  P iu s .

Uccz i lo sn ą ć  w y d a je  się h a k a ty s lo m  p r u ­
skim  „k on ces ją  dla żyw io łu  po lsk ieg o" ,  szkod l i­
w ą  w ysoce  dla b ezp ie czeń s tw a  i potęgi P ru s .  
sk o ro  be rl ińsk i k o re s p o n d e n t  „G cncr .  Air/ .eigura" 
o b e c n ie  w z jad l iw y  sp o s ó b  n ic u je  w m o w ie  b ę ­
dący  krok  rz ąd u .  Z b y tecz n e  c h y b a  d o d a w a ć ,  iż 
w pro s t  śm iesz i ie in  b y łoby ,  posądzać- lir. P o s a -  
d o w sk ie g o  i j eg o  ko legów  m in is le i  ja lnyeh o n a j ­
lżejsza chęć  faw o ry z o w a n ia  ro b o tn ik ó w  polskićli. 
Jeżeli z a ś  p o m i m o  w ro d z o n e g o  sw eg o  w s tr ę tu  i 
n ie n a w iśc i  d o  n ich .  rząd  prusk i zgodził s ię j t -  
d n a k  na  p oz w o len ie  p r z e b y w a n ia  im p rzez  4 ti  
ty g o d n i  w g ra n ic a c h  p a ń s t w a ,  lo  uczynił to  n ie ­
z a w o d n ie  p o d  p re s ją  s k a r g  i w rz a sk ó w  pi ńskich 
„G n lsb cs i lz c rć iw " .  k tórzy  da le j  da le j  m us ie l iby  
pó jść  c h y b a  w św ia t  o ż e b raczy m  ki ju.  gd yb y  
w d u c h u  id jo ty cz i ir j  h a k a ty  n a d a l  jeszcze  m i a ­
no  w z b ra n ia ć  d łuższego  p o b y tu  w P m s ic c l i  p o l ­
s k i m  r o b o tn ik o m  ro ln iczym .

»» Slaveneinfuhr”.
P o d  tak im  o b ie c u ją c y m  n a g łó w k ie m  z a m i e ­

szcza f r an k fu rck i  „G en er .  A n z e ig e r" ,  je dn o  z n a j ­
poczy tn ie jszy ch  p ism  w N iem czech  p ru s k ic h ,  jęk 
boleści z B er l ina .  Jęk  ten  w y w o ła ła  w ia d o m o ś ć ,  
iż rz ą d  p ru sk i ,  w  częśc io w em  u w zlęd n ie i i iu  s łu ­
szny ch  lam en tó w ' św ia ta  ro ln iczego  na  b ra k  rąk  
rob o czy ch ,  z d e c y d o w a ł  s ię  na teg o  ro d z a ju  u s t ę p ­
s tw o ,  iżby ro b o tn ic y  ro ln i z K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go i Galicji w y d a le n i  byli t y l k o  n a  <> z i m o ­
w y c h  t y g o d n i  — t. j.  od 2 0  g r u d n ia  d o  1 
lu tego  z g ra n ic  p a ń s t w a ,  re sz tę  /.as ro k u  m o ­
gli s p o k o jn ie  u p r a w ia ć  z iem ię n ie m ie ck ich  w ła ­
ścicieli d ó b r .  Miało się to  s ta ć  w sk u le k  i n t e r ­
pelacji cz łonka  k o m is j i  llotow'ej,  posła  M ulle ra -  
F u ld y ,  s k i e ro w a n e j  sw ego  czasu  d o  r z ą d u  p r u ­
skiego, j a k  o n  z a m ie rz a  u s u n ą ć  p iek ący  b ra k  
ro ln iczych  sił ro b o tn ic z y c h  w e w s c h o d n ic h  p r o ­
w in c ja c h  ?

Z a r a z e m  m ó w c a  w sk a z a ł  n a  n a szeg o  p o ­
sła, a jeg o  to w a rz y s z a  f rak cy jn eg o ,  m a jo r a  
S z m u l ę .  j a k o  o so b is to ść  n a jb a r d z ie j  k o m p e ­
t e n t n ą  do  lego, a b y  rządów i s ło w a  p r a w d y  w 
te j  m ie rze  w yp ow ied z ia ł .  I s to tn ie  z a p y ta n y  o to 
poseł S z m u la ,  o św iad czy ł ,  że z d a n ie m  jeg o  
„ je d y n ie  d o p u sz c z e n ie  w ę d ro w n y c h  r o b o tn ik ó w  
s ł o w i a ń s k i c h ,  m oże  sk u tec zn ie  m izerj i  ro l ­
n iczej z a p o b ie d z " .

W te d y  to  p o d s e k r e ta r z  s t a n u ,  h r .  P o s a ­
d o  w s k y  - że to  się dz ia ło  jeszcze  p r z e d  
o s l a le c z n e m  g ło s o w a n ie m  n a d  u s t a w ą  o p o ­

Listy z tiośni.
III. W śc is łym  zw iązku  i ró w n o leg le  z l e ­

tni u s i ło w a n ia m i po dn ie s ien iu  g o s p o d a r s tw a  ro l­
nego. idą s t a r a n iu  a d m in is t r a c j i  k ra jo w e j  około 
p o d n ie s ien ia  c h o w u  koni,  bydła  rog a teg o ,  owiec, 
kóz, t r z o d y  ch lew n e j ,  d ro b iu  itd.

R a s a  d ro b n y c h  g ó rsk ic h  koni w Bośni i 
H e rc e g o w in ie  b yw ała  ju ż  za cza só w  rz ą d ó w  t u ­
reck ich  częściowo u s z la c h e tn io n a  p rzez  krzyżo­
w a n ie  z ra s ą  koni a r a b s k ic h ,  w  k tó ry ch  sic 
T u r c y  szczególnie  l u b o w a l i :  k rzy żo w an ie  to  zo­
s t a w io n e  je d y n ie  in ic ja ty w ie  p r y w a tn e j ,  by ło  j e ­
d n a k  .tylko sp o rn d y o z n e m .  i zacho dz i ła  u z a s a ­
d n io n a  o b a w a  s to p n io w e g o ,  ale ogó ln ego  ' /dege­
n e r o w a n ia  tu te js ze j  r a s y  koni.

A żeby  te m u  zap o b ie d z .  a  z a ra z e m  p o d n ie ść  
w a r to ś ć  i e x p o i l  lu lę jsyc li  koni. zarządz ił  rząd  
b o śn iack i  ogólne ,  o b o w ią z k o w e  k rz y ż o w a n ie  tu t e j ­
szych koni z r a są  koni a ra b s k ic h ,  n ie  co fa jąc  się 
p rzy łom  p rzed  ż a d n en i i  t r u d n o ś c ia m i  i n ieszczę- 
dząc  z n acz n y ch  n a w e t  ko sz tó w  na cele s p r o w a ­
dze n ia  o d p o w ie d n ie j  ilości koni a ra b s k ic h  w p ro s t  
z A rab j i .  tudz ież  na  liczne d o ro c z n e  prenTje, ro z ­
d z ie lane  h o jn ie  h o d o w c o m  ła d n y c h  ź reb ią t .

W' ton  s a m  sp o s ó b  działa  tu te js za  a d m i n i ­
s t r a c ja  k ra ju  n a  po lu  p o d n ie s ie n ia  c h o w u  b yd ła  
roga tego ,  p rzez  k rz y ż o w a n ie  ra sy  tu te js ze j  w m ia rę  
k on f igu rac j i  i w a r u n k ó w  k l im a ty c zn y ch ,  tudzież 
paszy ,  z ra s ą  w ęg ie rsk ą  i s z w a jc a r s k ą .

Jak o ść  ow iec  po lepsza  się p rze z  k rz y ż o w a ­
n ie  z o w c a m i,  l io d o w n n e m i przez b a r o n a  R o m a -  
s z k a n a  w H o ro d e n c e ,  tudz ież  z o w c a m i im p o r -  
to w a n e m i  z B oc lia ry .  kozy tu te js z e  k rzyżu ją  się 
z r a s ą  kóz a n g o rsk ich .  n ie ro g a c iz n a  z r a s ą  t r zod y  
ch le w n e j  ang ie lsk ie j ,  d la  w szelak iego  ro d za ju  
d ro b iu  d o m o w e g o  is tn ie je  z ak ła d  k ra jo w y  w  P r y -  
je d o rz e .  z k tó reg o  ro z m n o ż n ik i  i j a j a  n a  w y ląg  
k ra jo w y m  h o d o w c o m  za d a r m o  b y w a ją  rozdz ie ­
lan e ;  da le j z a ję to  się o c h ro n ą  r y b o s l a n u  i ro z ­
m n a ż a n ie m  p s t r ą g ó w ,  a w reszc ie  z o rg a n iz o w a n o  
i tu  n a d e r  p o p u la r n e ,  a le  p ry m i t y w n i e  p r o w a ­
d z o n e  p szcze la rs tw o ,  p rzez  za łożen ie  c e n t r a ln e g o  
k ra jo w e g o  s to w a rz y s z e n ia  h o d o w c ó w  pszczół, 
a  d o d a tn i e  sku tk i  d z ia ła ln ośc i  togo. od  n i e d a w n a  
is tn ie jące g o  zw iązk u ,  ju ż  d z iś  są  w idoczne.

Z o w o c ó w  w B ośn i i H e rc e g o w in ie  p r o d u ­
k o w a n y c h .  z a jm u ją  p ie rw s z e  m ie jsce  z n a n e  p o ­
w sz e c h n ie  śliwki b o śn iack ie ,  a da le j  w in o g ro n a .

Co do p ie rw szych ,  og ran iczy ła  się a d m i n i ­
s t r a c ja  k ra ju  n a  u d o s k o n a le n iu  su sz en ia  śliwek, 
p rzez  w p ro w a d z e n ie  p o s t ę p o w y c h ,  su s z a rń ,  z a ­
o p a t r z o n y c h  w o d p o w ie d n ie  u rząd ze n ia ,  tudzież 
n a  u re g u lo w a n iu  h a n d lu  ś l iw k am i w tym  k ie ­
ru n k u .  a b y  na  t a r g u  m óg ł być s p r z e d a w a n y m  
ty lko  to w a r ,  o d p o w ia d a ją c y  w y m o g o m  za p o tr z e ­
b o w a n ia  i h a n d lu .

H e n r y k  P r a w d z i e .

Korpusy wakacyjne.
Sezon  k o rp u s ó w  w a k ac y jn y ch  ji .ż  się zbliża. 

I n s ty tu c ja  ta .  w y ró s łszy  n a  g ru n c ie  lw o w sk im , 
jes t  w y łąc zn ą  sp e c ja ln o śc ią  L w o w a .  O d  lat J 1 
(p ie rw sze  k o rp u s y  p o w s ta ły  \v r :  1889 r ó w n o ­
cześn ie  z P a rk ie m  J o r d a n a  w K rak o w ie ) ,  r o k ­
roczn ie  ro z b rz m ie w a  L w ó w  odg ło sem  b ę b n ó w  i 
t r ą b  s tu d e n c k ic h  w  czasie  od  l t i l i p c a  do k o ń ca  
s ie rp n ia .  W  la ta c h  p rzed  w y s ta w o w y c h  (do  r. 
1*94) liczyły k o rp u s y  w a k a c y jn e  po 100 0  m ło ­
dzieży. od czasu  w y s ta w y  liczbę m łodz ieży  z re ­
d u k o w a n o  (z b r a k u  fu n d u s z ó w )  d o  4 00 .  — B ie­
żący sezon  z a p o w ia d a  się szczęśliwie. N a czele 
k o m i te tu  k o rp u s ó w  w a k a c y jn y c h  s t a n ą ł  w ic e p re z y ­
d e n t  p. Michalski, d r .  G o ld m a n n  i J u s ty n  L an g ,  
k tó rzy  ujęli s y m p a ty c z n ą  tę  in s ty tu c ję  w e n e r ­
g iczne  s w o je  ręce. D o ty c h c z a so w a  liczba m ło ­
dzieży p ow iększy  s ic  d o  0 0 0  i tw o rz y ć  będz ie
0  o d d z ia łó w  o d rę b n y c h .  . K ażd y  od dz ia ł  będz ie  
m ia ł  je d n e g o  k ie ro w n ik a  p e d a g o g a ,  o b z n a jo m io -  
liego d o b rz e  z. g ra m i  i z a b a w a m i .  O p ró c z  tego 
do  p o m o c y  będzie  im  p rz y d a n y c h  !> nauczycie li  
m łod szy ch .  O r g a n iz a c j a  g ie r  i z a b a w  u legn ie  
ra d y k a ln e j  z m ia n ie ,  gdyż  p rzy ję to  sy s tem  w p r o ­
w a d z o n y  w rb . do  szkół p rzez  T o w .  n a u c z y ­
cieli lu d o w y c h ,  to  znaczy  w sz y s tk a  m łodz ież  
w każdym  od dz ia le  p o dz ie lo na  z o s ta n ie  n a  s ta łe  
g ro m a d k i  (postępy.) g ra ją c y c h  i o t r z y m a  k ie ro ­
w n ik ó w  z a b a w y ,  z p o ś ró d  g ro n a  sw o jeg o  w y -
1 > i <■ 111 v i • 11. Z a b a w ą  s ta lą  b ę d z ie :  p iłka p o lska ,  j a k o  
gra  n a r o d o w a ,  n a s t ę p n ie  dla s ta r s z y c h  u c z n ió w :  
gry  piłką w ielką, d ę tą  i p e łn ą .  O p ró c z  z a b a w y  
będzie się m łodz ież  k ą p a ła  i o t r z y m a  d ru g ie  
ś n i a d a n ie :  Irzy razy  n a  ty dz ień  o d b y w a ć  się 
będ ą  z a b a w y  na  p la cu  p o w y s ła w o w y n i .  t r z y  
razy  zaś  z m u z y k ą  w o ko licach  m ia s ta .  N a d m ie ­
nić m u s im y ,  że in s ty tu c ja  la  w ra z  z k a p e lą  
u t r z y m y w a n a  jes t  w y łąc zn ie  z fu n d u s z ó w  g m i n ­
ny ch  i z lej p rzy c zy n y  s to i p o d  z a r z ą d e m  c z ło n ­
k ów  r a d y  m ia s ta ,  in s p e k to r a  szk o lneg o ,  b iu r a  
szko lnego  i p o w o ła n y c h  do  k o m i te tu  nau czyc ie l i .

Memorjał robotników lwowskich 
do rady miejskiej.

O g ó ln e  z g ro m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w ,  z a t r u ­
d n io n y c h  przy  w y r o b a c h  z m e t a l u . u c h w a ­
liło p rzed łożyć  r  idzie m ie jsk ie j  m e m o r j a t  z p r o ś -  

Tią. a b y  cziiWSla n a d  te in ,  by w szelk ie  rob o ty .
0 ile to  ty lko  inoż l iw em  je s t ,  w y k o n y w a n o  w e  
L w o w ie  i ty m  s p o s o b e m  p o p ie r a ła  n a ju s i ln ie j  
p rz e m y s ł  m ia s t a  L w o w a ;  a b y  p rz y  r o z d a w n i ­
c tw ie  ro b ó t ,  k tó re  g m in a  w e  w ła s n y m  z a r z ą ­
dzie  w y k o n y w a ,  p o w o ły w a ła  do  o f e r o w a n i a  
w szy s tk ie  do  tego u k w a l i i ik o w a n e  f i rm y  i r o ­
b o ty  o ile m o ż n o ś c i  n a  d r o b n e  części ro zd z ie ­
lała. a ż e b y  ty m  s p o s o b e m  u ła tw ić  i m n ie js z y m  
p rz e d s ię b io rc o m  ich objęc ie ,  a  p o d s t a w ą  d o  
udz ie len ia  ro b o ty  w in n o  b yć  p rz e d e w sz y s tk ie m  
\v v k o n a n ic  ro b o ty ,  a n ie  c e n a  je j .  co n i e z a w o ­
d n ie  p rz y c zy n i  się d o  u d o s k o n a le n ia  p r z e m y s łu ,  
a p o w s t r z y m a  p a r t a c t w o :  a b y  w  ja k  n a j s z y b ­
szy m  czasie  pow zię ła  u ch w a łę ,  b y  w szyscy  ro ­
b o tn icy .  zam ieszka li  w  g m in ie  m ia s t a  L w o w a ,  
k tó rzy  ukończy li  2 4  ro k  życia ,  n ab y l i  p r a w a  
w y b o ru  i w y b ie ra ln o śc i  do  r a d y  g m in n e j .

M em o r ja ł  te n  zos ta ł  ju ż  r a d z ie  m ie jsk ie j  
p rze d ło żo n y .  D o in e m o r j a łu  te g o  d o łą c z o n e  z o ­
s ta ło  n a d to  o s o b n e  p i s m o : w  n ie m  r e p r e z e n ­
ta n c i  r o b o tn ik ó w ,  z a t r u d n io n y c h  p rzy  w y r o b a c h  
w m otał  u. s k ła d a ją  p o d z ię k o w a n ie  ty m  r a d n y m  
m ie jsk im , k tó rzy  g ło su ją c  n ad  s p r a w ą  rzeźn i ,  
s p o w o d o w a l i  u c h w a łę  k o rzy ść  p r z y n o s z ą c ą  p rz e ­
m ysłow i lw o w sk ie m u  p rzy  r o z d a w n ic tw ie  r o b ó t  
około  w e w n ę t rz n e g o  u rz ą d z e n ia  rzeźni m ie jsk ie j ,  
a o s t ro  w y s tę p u ją  p rzec iw  p. R e p p e m u .  k tó ry  
delegacji r o b o tn ik ó w  ty c h  p rzy rzek ł  p o p ie r a ć  
ich in te resu ,  a na  p o s ied zen iu  ra d y  p rz e m a w ia ł
1 g ło s o w a ł  za o f e r e n te m ,  k tó ry  ro b o ty  d o  rzeźn i 
w y k o n a ć  c h c ia ł  w  S a n o k u .

W  k o ń cu  r e p r e z e n ta n c i  r o b o t n ik ó w  z a p e ­
w n ia ją  w  p iśm ie  te in  r a d ę  m ie js k ą ,  iż r o b o tn ik  
lw ow ski w y k o ń czy  r o b o t y  d o b rz e  i t ro sk l iw ie .

Jeśli idzie o  cy w il izo w an ie ,  t<> n ie  ro z u ­
m iem  lej zaw zię tośc i  i z a rzą d z en ia  ś r o d k ó w  
p rz y m u s o w y c h .

M ów isz  p a n .  j a k  S z lązak  u ś m ie c h n ą ł  
się d rw ią c o  p a n  B erger .

-  S z lą za k iem  n ie  je s te m  o d p o w ie d z ia ł  
to n e m  szczerośc i —  czu ję  się n a  w sk ro ś  N ie m ­
cem  i lo  z p r z e k o n a n i a  i uczuc ia ,  a le  cywilizacji 
n ie  n a rz u c a  się g w a ł te m ,  n ie  w c iąga  się do  niej 
p rz e m o c ą ,  to  j e s t  rzecz d u c h a ,  p rz e k o n a ń ,  a nic 
fizycznej b r u t a ln e j  siły.

P rzez  chw ile  milczeli,  w reszc ie  d y re k lo r .  
k ló ry  p o w o d o w a n y  zazd rośc ią ,  n ie  lirliił p a n a  
N o w a k a ,  s p y ta ł  z u śm ie c h e m  z ło ś l i w y m :

— Ja k ż e  zd a n ie m  p a n a  n a leży  p o s t ę p o w a ć  
z ty m i  S z lą z a k a m i?

— S p ra w ie d l iw ie  — rzekł to n e m  m o ż e  za 
su r o w y m  oni sam i ,  w idząc  n ie w ą tp l iw ą  w y ż­
szość nasze j  cywilizacji ,  p rzy lgn ą  d o  niej i /.je­
d no czą  się z n a m i .  a każda n ie s p ra w ie d l iw o ść  
w z m a g a  u p ó r .

- Jak i p a n  m ło d y !  — z a d rw i ł  p a n  B er­
g e r  - p r ó b o w a l i ś m y  d a w n ie j ’ d o b ro c ią ,  ale że 
n ie  sk u tk o w a ła ,  w ięc te raz  zm ien i l iśm y  tak tykę ,  
n o !  i m a m y  już d o b re  rezu l ta ty .

P a n  a d m i n i s t r a t o r  B e rg e r  m a  zu p e łną  
s łu szn o ść  p rz e m ó w ił  d y re k lo r .  G dv  I ii 

p rz y je c h a łe m ,  w szędz ie  s ły sza łem  g w a rę  s/.ląską: 
dz iś  n ie  d osłyszy  je j p a n  w m ie js c a c h  p u b l i ­
czny ch ,  c zasem  ty lko  w  kościele, a  po  fab ry k ac h  
i szkołach  w ca le  n ie .  C zu je m y ,  że je s te ś m y  u s ie ­
bie, w  N iem czech .  Jeszcze  ja k o  p rzeży tk i c h o w a

zdzi-

sie ta  g w a ra  po b ru d n y c h  ich d o m a c h ,  p o  s t a j ­
n iach  i po lach ,  ale  i t a m  zginie w k ró tce .

— I ja s i a ry  doży ję  lej chw ili - za w o ła ł  
z z a p a łe m  g o sp o d a rz .

X;i t r y u m f  naszej i d e i ! m ó w ił  p a n  
B erge r ,  wzniósłszy  w g o rę  kieiiszek.

„1 loch !“
Jak  da leko ,  p a n ie  K aro lu ,  p o s u n ą łe ś  tw e  

s p r a w d z a n i e ?  sp y la ł  radca .
Za tydz ień ,  za d w a  ukończę .

— Ju k to ?  P a n  k o n t ro lu je  l a d e ę ?  
wił sio szczerze p a n  B ergoi.

M ojem  z d a n ie m ,  n ie  m o g ę  dać  w ięk sze ­
go d o w o d u  z a u fan ia  i s z a c u n k u  dla p a n a  rad cy ,  
jak k o n t ro lu ją c  s u m ie n n i e  o s l a tn i e  dzies ięc io­
lecie.

— Nie ro z u m ie m  lego.
-  A jed nak  to  rzecz lak  j a s n a  u ś m ie ­

c h n ą ł  się p a n  N o w a k  - dziś p o d p is u ję  na  ś lepo  
wszystk ie  w yk azy ,  j u t r o  o k aże  się ta  lub  ow a 
n ie d o k ład n o ść :  a lb o  za jdz ie  n ie p o r o z u m ie n ie  p o ­
między n a m i  i n a ty c h m ia s l  r o s n ą  p r e te n s je  
o b o p ó ln e ,  n a r z e k a n ia ,  ro z c z a r o w a n ie  i gorycz, 
a lak ie  uczucia  w in te re s a c h  p ien iężn y ch  p r o ­
w a d z ą  na. po chy ło ść  aż. d o  n ie n a w iśc i :  je s te m  z a ­
w sze  teg o  z d a n ia ,  że d o b ry  r a c h u n e k  rob i d o ­
b rych  przyjac iół, z resz tą  ja sn y  człowiek n ie  o b a ­
wia s ię  s ło ń c a  p r a w d y .

-  T o  s łuszne ,  b a rd z o  s łu szn e  - -  pochw ali ł  
p a n  Berger.

N adesz ły  p a n ie .
P a n n a  Elza w  cza rn e j  su k ien ce ,  u b r a n e j

p u r p u r o w i  m i  w s tą ż k a m i ,  z p o n s o w ą  ró ż ą  w  j a ­
sn y c h  w ło sac h ,  w y g lą d a ła  b a rd z o  p iękn ie ,  śm ia ły
się je j  oczy w o cz ek iw an iu  p o c h w a ły  j e j  s t ro ju .

P ie rw szy  ojc iec  p a t r z ą c  n a  n ią  z a w o ła ł :  
B a rd z o  ci ła d n ie  w te j  su k n i .
W  k ażd e j  p a n i  j e s t  p ięk n ą ,  a w  tej

szczegó ln ie  rzekł p a n  B erger .
D y re k to r  n ie  m óg ł oczu od n ie j  o d e rw a ć ,  

ta k i  był z a c h w y c o n y :  jed en  ty lko  p a n  N o w a k
sp o j rz a ł  na  n ią  dość  o b o ję tn ie  i u ś m ie c h n ą ł  się 
/. p o c h w a ł .

T e ll  jego u śm ie ch  p o d ra ż n i ł  ją i rzek ła  lek­
ko p o d r a ż n i o a n a  :

P o  s t ro ja c h  w stolicy w y d a ją  się p a n u  N o ­
w ak o w i n a sz e  zbyt p a r a l j a ń s k ie m i  i n u d z ą  go..!

Myli się p a n i .  s t ró j  ko b ie ty  in te re su je  
m n ie .  j a k o  w y ra z  je j  u sp o s o b ie n ia  i t e n ip e r a -  
m en l i i .

S y m b o l iz m  — u śm ie c h n ę ła  się i ro n i­
cznie. Róż p a p o ?  id z ie m y ?

- Z a ra z  m o je  dziecko, ty lko  każę  la m p y
zapal ić .

P o  chw ili  a le je  o g ro d u  za ja śn ia ły  św ia t łe m  
e le k t iy c z n e m .  P a n  R e in e r  k o c h a ją c  się w  ś w ie ­
tle k s i ę ż w o w e m .  w  n o cach  c ie m n y c h  p rzy  p o ­
m oce  l a m p  e lek try cz n y ch ,  p rz y tw ie rd z o n y c h  do
drzew  alei, w y w o ły w a ł  z łudze n ie  ś w ia t ła  księżyca 
i w i h w ila e h  u ro cz y s ty ch  p rzy jęć ,  j a k  dzis ie jsze, 
lubił s ię p o c h w a l ić  o g ro d e m  sz tuczn ie  o św ie t lo ­
n y m .  i is to tn ie  efek t był p ięk n y .

i ( 'lny (laU zy nnstąp i).
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w o d y  s o d o w e j ,  w o d y  z w y k ł e j ,  

j o i c o t e ż  i d o  c o d z i e n n e g o  u ż y t k y
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K R O N I K  A.
P a a liU jB y  o aiBiazjM B cieszydskien

D j a i j n u  l w o w s l n
Ś r o d a  27 czerwca.
T ea tr  hr.  Skarbka: „Spraw a kobiet", komedja. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.
, P anoram a racławicka", na placu powysiawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Środa (2 7 ) :  Władysława kr. — 
W icnód słońca o godzinie 4 minut 7. zachód o 
godzinie 7 m inut 58.

Wiadomośei osobiste. P. Aleksander J a ­
b ł o n o w s k i ,  znakomity nasz dziejopis i znawca 
przeszłości Rusi, przybył na kilkodniowy pobyt do 
Lwowa,

P r s e n i e s i e n i e .  Namiestn.k przeniósł starszego 
komisa i a  powiatowego, Władysława Ossolińskiego, 
z Bóbrki do Nowego Sącza.

Mianowania. Prezydjum galicyjskiej krajowej 
dyekcji skarbu zam ianow ało : Poborcami podatkowymi 
kontrolorów p od a tk ow y ch : Ludwika Kowalskiego,
Juljusza Prezentkiewicza i Mieczysława Smagło- 
wskiego.

Kontrolerami podatkow ym i. Emila Hordta, 
Edwarda Smolkę, Józefa Mazurkiewicza, Michała Wi- 
lusza i Juljusza Pellera.

Oficjałami podatkowymi, adjunktów podatko­
wych : Józefa Lityńskiego, Józefa Grandowskiego, 
Władysława Zająca, Władysława Bilińskiego, W ło­
dzimierza Walawskiego, Piotra Jaworka, Józefa Bie- 
rzeckiego, Franciszka W endekera, Ferdynanda Górkę, 
Michała Gerczaka, Maksym..jana Iskierskiego, Michała 
Skalski-;go i Tadeusza Witowskiego.

Adjunktami poda tk ow ym i: podoficera rachunko­
wego 3 0  bataljonu strzelców, Jędrzeja Łubkowskiego, 
komendanta posterunku zandarmierji,  Nuchima 
Schwarcberga, praktykantów podatkow ych: Celestyna 
Smólskiego, Antoniego Podhorodeckiego i Zygfryda 
ulazoWskiego, wachmistrza 3 pułku ułanów Kazi­
mierza Janickiego, praktykantów podatkowych : Emila 
Rychlika, Zygmunta Olkusznika i Henryka Rogożyń- 
skiego, podoficera rachunkowego 77 pułku piechoty 
Mojtesza Wolfsthala, 'praktykantów podatkow ych: 
Jana  Drozdowskiego, Eugenjusza Gzołhana i Ja ro ­
sława Zrażewskiego, komendanta posterunku bośnia- 
cko-hertegowińskiej żandarmerji,  Karola Fedorcię, 
praktykantów podatkow ych: Leona Amana, Emila
Neusscra, Zdz Jawa Elterleina i Włodzimierza Ma­
ksymowicza, starszego strażnika skarbowego, Emila 
Toegla, djetarjusza administracji podatków, Bene­
dykta Kczywobłockiego i kalkulanta rachunkowego, 
Tadeusza Pepłowskiego.

W lwowskim zakładzie ciemnych odbył 
się ouegdaj przedpołudniem doroczny popis uczniów, 
który rozpoczął się egzaminem z działu nauki czy­
tania, pisania, rachunków, poczem rozpoczęły się 
popisy w działach praktycznych, nauki koszykarslwa 
u chłopców, a nauki robót ręcznych kohiecych 
u dziewcząt. Oglądanie tych robót przez gości za­
jęło sporo czasu, poczem przystąpiono do drugiej 
części popisu instrumentalno-wokalnego, który wy­
padł nad wyraz wspaniale. W  ogóle popis tych nie­
szczęśliwych, pozbawionych światła dzienntgo -— 
każe pdziwiać nadzwyczajną staranność i pieczoło­
witość o wychowanie nieszęśliwych istot, ze strony 
nauczycieli.

Nauką, wychowaniem i zarządem domowym 
kierował, jak  w ubiegłych latach, p. Apolonjusz Jou- 
gan, który też udzielał przedmiotów szkolnych s tar­
szym wychowankom. Młodszych uczył nauczyciel Ci- 
=zeck' gry na fortepianie p Zaychowska, robót rę­
cznych kobiecych p. May, koszykarslwa p Ledwina. 
Dozorczynią przy dziewczętach jest p. Nowicka.

W  ubiegłym roku szkolnym było w zakładzie 
wychowanków 4 1 ,  a mianowicie: chłopców 24,
dziewcząt zaś 17.

3)asd „Gulic. Tow. łowieckiego" obrado­
wał onegdaj w dalszym ciągu. Wnioski dra  Sołowija, 
kończące referat o ochronie przed kłusownikami, a 
mianowicie, aby bardziej przestrzegać ustawy łow ie­
ckiej, dalej, abj odnieść się do magistratów : lwo­
wskiego i krakowskiego, iżby pouczyły swoich urzę­
dników  targowych i akcyzowych co do czasu ochro­
ny Zwierzyny, a wkońcu prosić prokuratorje państwa, 
iżby wnosiły odwołania od zbyt niskich, wedle ustawy 
wyroków, zapadłych na kłusowników, — uchwalono.

Następnie wybrano do wydziału towarzystwa 
pizez aklamację tych samych panów,, którzy zostali 
wylosowani do wystąpienia z niego. — Do wydziału 
więc weszli ponownie pp.: hr. J. Bielski, A. Góral­
czyk, S. Krogulski i S. Miziewicz.

Potem  referował p. Krobicki sprawę założenia 
związku towarzystw łowieckich, pod patronatem „Ga­
lie. Tow  łowieckiego".

W myśl tego referatu uchwalono zmienić statut 
w tym kierunku, iżby każde prowincjonalne towa­
rzystwo łowieckie należało do ogólnego, jako członek 
zwyczajny, z głosem na walnem zgromadzeniu, który 
przysługuje reprezentantowi upraw nionem u danego 
towarzystwa, a także, by wydział galicyjskiego T o­
warzystwa łowieckiego mógł prowincjonalnemu to­
warzystw1] przekazywać funkcje swojego delegata. 
Nadto dr. Beil z Stanisławowa domagał się ułatwień 
dla przystępujących do Związku towarzystw, oraz 
aby każdy członek prowincjonalny dostawa) „Łowca", 
co uchwalono.

P .  Kisielewski- domagał sie następnie od wy­
działu załoie da klubu dla poprawienia rasy psów i 
ich tresury i podniósł myśl wydania podręcznika o 
tresurze psów myśliwskich. Dyskusją nad niektórymi 
szczegółami regulaminu dla popisowego strzelania 
zakończono obrady, poczem na wniosek p. W ysoc­
kiego i Szczerbickiego złożono gorące podziękowanie 
prezydjum i wydziałowi za sum ienną, a lak skute­
czną opiek ■ nad rozwojem Towarzystwa.

Popołuduiu o g. 4  na strzelnicy wojskowej tuż 
obok douiu Inwalidów rozpoczęło się popisowe strze­
lanie o nagrody honorowe członków „Tow. łowie­
ckiego*. Strzelania] przypatrywali się prezyd. Koryto- 
wski, jen .-m ajor Lang i hr. Leopold Starzeński, k tó­
rzy zarazem tworzyli „jury".

W 1 strzelaniu pierwszą nagrodę uzyskał p. 
Pizedrzymirski, drugą kapitan Mostowski, trzecią ka­
pitan Knapp, a czwartą p. Giebułtowski.

W II. strzelaniu pierwszą nagrodę (piękny sztu- 
eiec najnowszego kalibru) zdobył p. Hamerski,  a dal­
sze nagrody kapitanowie: Nostadt i Mostowski

Strzelanie 111. przyniosło na 17 strzelających 
taki wynik: 1) kapi, Knapp, 2) p. Fieńczykowski, 
3) kapit.  Mostowski.

Lisa, poruszającego się zapomocą umyślnego 
mechanizmu, którego ustawiono w strzelaniu IV., 
najlepiej trafił kapit.  Knapp, po ujm p. Mazurek, a 
wkońcu p. Giebułtowski.

W V. strzelanin jako cel ustawiono pięć kulek 
szklanych. Wszystkie je  rozbił kapit.  Knapp, a po nim

z 15 strzelających najlepiej trafiali pp.: dr. Mazurek 
i Przedrzymirski.

Na tem skończyło się popisowe strzelanie.
Nagrody, które otrzymali najcelniejsi strzelcy, 

pochodziły w części od pokrewnych towarzystw, jak: 
św. Huberta  i innych, a także i od poszczególnych 
członków.

Pożar w pasażu Mikolaszów. Onegdaj 
przed samą północą spostrzegł podoficer policyjny, prze­
chodzący przez budujący się ten pasaż, z lewej jego 
strony, gdzie mieściły się ju ż  ubikacje zapełnione 
materjalami jak kalafonią, asfaltem itp., że się coś 
błyszczy. Zbliżył ąię i spostrzegł, że tam się pali. 
W  tem na głowę poczęło m u  się coś sypać gorą­
cego, przeskoczył więc jak  najprędzej parkan, sąsia­
dujący z pasażem, by znaleść się na podwórzu real­
ności p. ■ Jankowskiego, bednarza. Z przerażeniem 
jednak spostrzegł, że daszek umieszczony nad tym 
parkanem, pod którym mieściły się przyrządy i ma- 
terjały bednarskie, także już  się z jednej strony pali. 
Zbudził więc mieszkańców domu tego parterowego 
z ulicy Lindego i zawezwano straż pożarną.

W  mgnieniu oka przybył na miejsce cały kor­
pus straży ogniowej i rozpoczął energiczną akcje. 
Przedewszystkiem musiano się starać o to, aby pło­
mienie palących się w  murowanych ubikacjach ma 
terjalów, nie dosięgły belków i desek rusztowań, które 
piętrzą się wspaniałym lukiem nad całym pasażem. 
Ratunek utrudniało nadzwyczaj wąskie przejść.e, bo 
pozastawiane slupami podtrzymującymi rusztowanie, 
tak że beczkowóz ledwie się przecisnął. Z drugiej 
zaś strony gaszono także i realność p. Jankowskiego 
a to’ od ul. Lindego.

Swoją drogą pożar ten nastręcza! prześlicznego 
widoku. Z komory z materjalami buchały płomienie 
jak z pieca piekielnego, jakieś jasne, nieokreślone. 
Zdała ruchom a falanga strażaków z pochodniami 
oświetla tyl widowni, a w toni tych świateł rysują 
się wspaniale zarysy pięknego luku ponad pasażem, 
zakreślone już  dachem i wytyczone belkami. Mieni 
się to i faluje w kolorach, — to żółty, to czerwonawy, 
to znów inny odcień.

Lecz piękno łączy się częstokroć z grozą. I tu 
niebezpieczeństwo było ogromne, bo gdyby płomienie 
dosięgły belków, rusztowańie cale, a nawet może i 
część gmachu na niem sie jeszcze wspierająca, by­
łaby runęła. Nie dopuściła do tego dzielna straż o- 
gniowa i dokazała , że do godz. 2 pożar tak 
groźny został kompletnie stłumiony. Na pogotowie 
nocne pozostawiono tylko mniejszy oddział.

Na miejsce wypadku przybył współwłaściciel 
pasażu br. Romaszkan, a także przyjechał tam wice­
prezydent Michalski. Porządek nie został niczem za­
kłócony, choć tłumy ludzi zebrały się przed pasażem 
Mikolaschów.

Samobójstwo księdza grecko-katol. O ne­
gdaj wieczorem około godz. 10 wystrzałem z (j strza­
łowego rewolweru odebrał sobie życie ks. Grzegorz 
Preszlak, katecheta w szkole ludowej im. św. Anto­
niego, w wtasnem mieszkaniu na II. piętrze w do­
m u przy ul. P iekarskii j 1. 55. Pierwsza strzał usły­
szała pcsługaczka ks. Preszlaka, starowina około 00- 
letnia, Marja Jarzemska i ona pierwsza drzwi wy­
waliła, które były zamknięte na słabą zakrętkę, a 
zobaczywszy trupa, nie wiedziała e0 począć. Na 
szczęście, zaraz nadbiegi jeden z lokatorów z 1-go 
piętra, który także strzał usłyszał i zawiadomi! na­
tychmiast o nieszczęśliwym wypadku komisarjal 
dzielnicy, a sam zamknął pomieszkanie.

W  malutkim, skromnie, lecz gustownie urzą­
dzonym pokoiku, leżały zwłoki księdza w zupelnem 
ubraniu, obok reki zaś leżał opuszczony K-milime- 
trowy rewolwer o sześciu strzałach. Jak stwierdzono, 
strzał byl wymierzony w usta i przyniósł śmierć 
natychmiastowa, a w rewolwerze tkwiło jeszcze 5 
nahoi. Na stole paliła się lampa, obok niej leżał 
otwarty brewiarz ruski. Komisje, przeszukując na ra ­
zie pokój, nie znalazły żadnych listów, ani nic, co- 
by mogło uzasadnić powód samobójstwa. W pulare­
sie znaleziono kwolę 5 7.1. 82  ct.

Wedle zeznań świadków, ks. Preszlak w m ar­
en h. r. zapadł na bardzo ciężką influencję, z której 
leczył się około ó tygodni i ód lego czasu ogromnie 
się zmienił i to na gorsze. Zmiany te coraz ba r­
dziej się zwiększały, tak, że zwracano już na nie 
uwagę. Dzieci w szkole ks. Preszlak nigdy nie bił, 
a zaczął je  hić w ostatnich czasach. Przed kilku 
zaś dniami przyszedł do domu lokatora, mieszkają­
cego pod nim na 1. piętrze, u którego nie bywał 
nigdy i bawił od godz. 4  do 11 wieczór, a nawet 
oświadczył się z zamiarem tam przenocowania. 
Wogóle posb-powanie nieboszczyka w ostatnich dniach 
było bardzo niewłaściwe. Leczył się wciąż i onegdaj 
hył leż u niego, jak mówią sąsiedzi, dr. Durst.

Dn''a wczorajszego, gdy posługaczka Marja Ja 
rzemska szła już  spać, pożegnał ją  ks. Preszlak sło­
wy: „Już się więcej nie zobaczymy". Pożegnanie
to obruszyło starowinę, która ofiarowała się spać 
przy księdzu, jeżeli jes t  chory i nie chciała odstąpić 
od tego. Wtedy ks. Preszlak posiał ją , by kupiła 
szynki, a sam tymczasem zastrzelił się. Odgłos strza­
łu słyszała Jarzemska wracając z kupna i będąc już 
na ostatnim stopniu schodów — mała chwila, bo 
krok oddalenia od mieszkania, a moż1* byłaby urato­
wała jedno życie...

Zwłoki ofiary rozstrojonych nerwów odesłano 
do instytutu medycyny sądowej, pokój opieczętowano 
i zawiadomiono notarjusza. by przeprowadził pertra­
ktację spadkową, zwłaszcza, że, jak mówiono, w 
biurku miała  być książeczka Kasy oszczędności.

W isielec na szaragach. Inżynier wydziału 
krajowego, p. N., wybierając się w podróż kilku­
dniową, zostawił swe mieszkanie przy ul. Ossolińskich 
1. 19, pod opieką służącego, Wawrzyńca Pytla. 
Wczoraj w nocy powróci! p. N. z podróży; przy­
chodzi do domu, otwiera pomieszkanie, świeci za­
pałkę i o zgrozo, widzi swego służącego martwego, 
wiszącego na szaragacli! Przerażony niespodzianym 
tym widokiem, czem prędzej zawiadomi! o tym wy­
padku pol.cję, która wnet uprzątnęła zwłoki służą­
cego Przyczyna samobójstwa nieznana, tak samo 
nie stwierdzono, jak długo już  Pytel nie żyje.

Zamknięcie kancelaryj adwokackich.
R ada dyscyplinarna >zby adwokackiej w Krakowie, 
uchwaliła i poleciła wydziałowi zaniknąć trzy kra­
kowskie kanceiarje adwokackie. Odnośne ogłoszenie 
pojawi sie w „Gazecie lwowskiej". Są to kanceiarje 
zbiegłego dra Kaslorego, dra Goldmana i dra Szwarca.

W wyzszym zakładzie wychowawezo-na'u- 
kowym Amelji (1’Emlel, odbyło się ubiegłe, soboty 
uroczyste zakończenie roku szkolnego Popis uczenie 
świadczył, że umiejętny rozwój młodziutkich umysłów 
idzie w parze z gruntowną nauką i dodatnim kie­
runkiem pedagogicznym. Po skończonym popisie, 
który zaszczycił swą .obecnością inspektor,  p. Fąfara, 
przemówił do uczenie katecheta, ks. Kruczkowski, 
zachęcając j > do wytrwania pod sztandarem miłości 
Boga i ojczyzny. Po rozdaniu świadectw, oglądali 
zaproszeń1 wystawę robót i rysunków, która zyskała

ogólne uznanie. Szczególnie malowidła na atlasie, 
płótnie, blasze itp., dowodziły znacznego postępu
uczenie w tej gałęzi nauki.

Konferencja szewców odbyła się onegdaj 
w sali „Gwiazdy", pod przewodnictwem p Gzupiela, 
przy udziale przeszło 1 5 0  członków konferencji lwo­
wskiej, tudzież delegatów z Gródka i Kulikowa. 
Uchwalono na podstawie referatu p. Harazdy, ko­
mitet Związku szewskiego wybrany przez wiec po­
przedni, uzupełnić „komisją ustaw ow ą", tudzież ko­
mitetem redakcyjnym, który m a się zająć sprawą 
zawodowego czasopisma szewskiego.

Postanowiono też wnieść kilka petycyj w  spra­
wie ochrony szewstwa przeci nieuczciwą konkurencją, 
w sprawie dostaw i zawodowego szkolnictwa, oraz 
udać sfę do korporacji, aby na początkową akcję 
Związku wyasygnowała odpowiednią kwotę. Uchwały 
zapadały jednomyślnie bez żadnych protestów.

„Wianki" w Krakowie. Zabawa ludowa 
„wianki" ,  których początek sięga mitycznych czasów, 
a do dziś w całej Polsce się utrzymały, odbyła się 
w sobotę wieczorem w Krakowie. Zmrok powoli 
zaczął zapadać, a chmury pokrywając cały horyzont, 
przyczyniły się jeszcze do szybciej, niż zwykle, nad­
chodzącej ciemności. Na obu brzegach Wisły zebrały 
się bardzo liczne tłumy ludności tak na płatnych, 
Jak i na bezpłatnych miejscach. Tłum po stronie 
Dębnik i obok Wawelu tworzył jakby jedną wielką, 
różnobarwną łąkę, która za każdym podmuchem 
wiatru porusza sie tysiącznymi kielichami kwiatów 
Nie czekano długo na początek obchodu. Obwieściły 
go salwy, a „H arm o n ia" , umieszczona na brzegu 
Wisły od strony Dębnik, zagrała „W ieniec melodyj 
polskich". Zaczęły płynąć ogniste wianki. Mniej ich 
było w tym roku, aniżeli innemi laty, ale zrobiły 
na widzach korzystne wrażenie i świadczą dobrze o 
umiejętności pirotechnika. Ogniste wianki, dopalając 
się, z gwizdem i świstem wylatywały w powietrze, 
a wtórowały im okrzyki i brawa zadowolonych w i­
dzów. Ognie sztuczne wodne, jak ogniste fontanny 
i węże wypadły bardzo ładnie, tylko również było 
ieh trochę za mało.

Nastąpiła długa pauza, po której zamajaczyły 
na c irm nem  tle nieoświetlonych lal Wisty jeszcze 
ciemniejsze kontury statku. Ciągnął on resztę p u n ­
któw programu odrazu. Przy oświetleniu galaru po­
jawił się obraz, przedstawiający apoteozę Wisły. Był 
to rydwan królowej Wisły, ciągniony przez dwa b ia­
łe łabędzie. Rydwanem powoziła biało ubrana dzie­
wica. a dalej pośród zieleni stała postać bóstwa.

Drugi galar, tuż za pierwszym, wiózł „Wesele 
k rakow skie", do którego przygrywała włościańska 
kapola. Był to nader efektowny obrazek. Dalej uka­
zał się galar z transparentowymi obrazami, przed­
stawiającymi króla Kazimierza Wielkiego, Jadwigę i 
Jagiełłę, a po nad nimi napis: „Gloria Tibi Alma
Mater". Na innym znowu galarze wykonywali So­
koli równocześnie w takt muzyki ćwiczenia świetlue- 
mi maczugami. Całości dopełnił żywy obraz, alego­
rycznie przedstawiający siłę, energia i tęgość.

„ W ia n k i"  sk o ń c z y ły  s ię  o god z . 9 ' ; a . W o g ó le  
p o w ie d z ie ć  m o ż n a , że p ro g ra m  by ł o ry g in a ln y  i 
e fe k to w n y .

Pożar. D n ia  2 0  lun w y b u c h ł p o ż a r  w  B a b i­
n ie , w  p o w . S a m b o rsk im  i zn iszczy ł 2 0  z a g ró d  w ło ­
śc ia ń s k ic h , w y rz ą d z a ją c  sz k o d ę  o k o lo n a  4 0 . 0 0 0  k o r .

Fung-Shui. Jednym z najbardziej zakorzenio­
nych w Chinach przesądów jest wiara w „Fung- 
slm i" ,  co dosłownie znaczy: w „wiatr i wodę": we 
właściwem jednak tego pojęcia znaczeniu, oznacza 
komunikowanie się ze sobą „dobrych d u ch ó w " . Za­
bobonni Chińczycy dlatego właśnie opierają się tak 
bardzo inowacjom europejskim, że swobodzie lego 
komunikowania się przeszkadza najmniejsza zmiana, 
wprowadzona do budynków, granic ogrodzenia i t. p. 
Nielylko zmiana faktyczna, ale nawet zamiar zmiany 
krępuje „dobre duchy", które z łatwością ędlatują 
gdzieindziej, a wówczas trudno je  skłonić do po­
wrotu. Gzy trzeba otworzyć drogę, czy wykopać ka­
nał, czy zbudować kolej lub  telegraf, wszystko to 
wystawia „Fung-Sliui" na niebezpieczeństwo. Gdy b u ­
dowano linję telegraficzną z Tientsinu do Pekinu, 
Chińczycy z furją obalali dopieroco wkopane słupy. 
Dopiero osobne ukazy cesarskie i parę wyroków 
śmierci zaprowadz.ło jakitaki porządek. Gdy biskup 
katolicki Favier budował katedrę w Petang, C hiń­
czycy okoliczni wielką zdradzali trwogę z powodu, 
iż katedra katolicka, jako budynek znacznej wysoko­
ści, stanowczo musi przeszkadzać Fung-Shui. Nako- 
niec wysłano deputację  do biskupa. — „Na jakiejże 
wysokości — zapytał biskup najzupełniej serjo r -  
krążą dobre d uchy?"  — „Na wysokości 1 0 0  stój)“ 
— brzmiała odpowiedź, — „A w.ęc — zakończył 
rozmowę biskup — daję wam uroczyste zapewnie­
nie, iż najwyższy punkt krzyża będzie na wysokości 
99 stóp". — I deputacja  odeszła zadowolona, albo­
wiem katedra w Petang  nie będzie już przeszkodą 
do „komunikowania się dobrych duchów ".

Korespondencja redakcji. W ny X . K . 31. 
we L w ow ie. P. D u c z y ń s k i ,  funkcjonarjusz z kan- 
celaiji wydziału krajowego, o którego sprawie dono­
siliśmy niedawno temu, nie jes t bynajmniej krewnym, 
a t y l k o  i m i e n n i k i e m ,  p. Zygmunta D u c z y ń ­
s k i e g o ,  przedsiębiorcy naftowego.

* Basen (pływalnia) w zak ładzie  kąpielow ym  św 
A nny (ulica A kadem icka 1. 10) o tw arty  d l a  p a n ó w  
od g o d z in u t i— 9 ra n o  i od 12 w po łudn ie  do 9 w ieczo­
rem , i l l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e k  r y j  
p ł y w a n i a  udzie la  egzam in o w an y  nauczyciel. Kąpiel 
25 cl. w ab o n am en c ie  20. ct.

’ Repertoar teatralny. T e a tr  In . Sk,uliku. Dziś 
w śro d ę  „S praw a k o b ie t" , kom edja w 4 ak tach  Mi­
chała  B ałuckiego. W ystęp  K azim ierza K a ni i ń s k i e g o  
w roli ekonom a S k w ark a ; we czw artek  „P an  d y rek to r" , 
kom edja w 3 ak tach  A lek san d ra  B issona. W ystęp  K a­
zim ierza  K a  m i ń s k i e  g o  w roli ty tu ło w e j: w piątek
„Ł apow nicy", kom ed ja  w 5 a k tach  O strow skiego. W ystęp  
K azim ierza K a m i ń s k  l e g o ;  w sobo tę  „F b p o ta" , ko- 
m eilja w 3 a k tach  L ein a itre . B enefis i p rzed o sta tn i w ystęp 
K azim ierza K a  iii i ń s k i e  g  o.

* W Olimpia teatrze przy ul. Kazimierzow­
skiej, mieszczącym około 2 0 0 0 ,  osób dziś o godz. 8 
wieczorem wielkie nadzwyczajne przedstawienie.

M s t r. B i 11 w a r cl a niebywały sukces komiczny. 
Jeszcze tylko 1 dzień M s t r. U n t h a n ,  uniwersalny 
artysta bez ramion. M i s s  C l e o  z jej fantazjami. 
J a p o ń s k i e  s y l w e t k i  c i e n i s t e .  Jeszcze tylko 
1 dzień gaierja żywych fotografij. oraz galerja obrazów 
nowoczesnych mistrzów; w kraju cu do w i wodospady.

* Col08seum.. T e a tr  rozm aitości pod dyrekcją  Ernę 
sta T lio rna . Od Dl <■» rw ca  now y w span ia ły  program .
<iodzionnio p rzedstaw ien ie . Co p ią tku  H ig lcL dc p rz e d s ta ­
wienie. W niedziele  i św ięta 2  p rzedstaw ien ia . Rodzina 
Dayton, na jsław nie jsza  w św iecie tru p a  ze sw njem i ka- 
ryjskiimii igrzyskam i. L ianę  d ’Amirot't', jeżdźczyni w yż­
szej szkoły na w łasnym  konin. N ajw iększy am erykańsk i 
Bmskop. T ru p a  MaryaWi (H osób) najznakom itsi akrn- 
baci św ia ta . N iezapom inajk i, sensac . kw in te t w okalny i 
w. i. B ilety  w cześniej są do nabycia w b iurze  dzienników  
p. P lu lm a.

* Publiczny popi8 w Zid ładzie gh iclinn iem ycb  przy 
ulicy Ł yczakow skiej 1. 34, odbędzie  się dn ia  30 czerw ca 
o godzin ie 5 popołudniu.

* Walne zgromadzeniu członków  S tow arzyszen ia  k a ­
tolickiej m łodzieży rękodzieln iczej „S kała" , odbędzie  sk; 
dnia .3 lipea b r. o godzinie 4 popołudniu .

*  Nadzwyczajne walne zgromadzenie zw iązku h a n ­
dlow ego dla Kółek ro ln iczych  i sk lep ików  w iejskich we 
Lw ow ie zapew iedziane  na  22  b. m . n ie  doszło do sku tku , 
d la  b ra k u  w yższego kom pletu  członków , w ym aganego  
przy  p ro jek tow anej zm ian ie  s ta tu tu  T ow aszystw a. Z tego 
pow odu odbędzie  się  pow tó rne  w alne zg rom adzen ie  w so­
bo tę  dnia 30 czerw ca b. r. o godzin ie  (5 w ieczorem  w 
sa li rad y  pow iatow ej lw ow skiej u lica  P a ń sk a  1. 21, które 
bez w zględu  n a  liczbę o becnych  członków , p raw om ocne 
pow eźm ie uchw ały  (§. 40  s ta tu tu ). P o rz ąd ek  dzienny  jak 
p oprzedn io  m ian o w ic ie : 1. O dczy tan ie  pro tokołu  z dnia
15 g ru d n ia  b. r  2. Z m ian a  s ta tu tu . 3. O rgan izac ja  S pó­
łek h and low ych , (Pro jek t w zorow ego s ta tu tu  d la  Spółek 
h an d low ych  i u k ładu  m iędzy niem i a  zw iązkiem  h a n d lo ­
wym ). 4. W niosk i członków .

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  p o m n i k  A d a n u  M i c k i e w i c z a  w e L w o­
w ie w płynęło  ogółem  do 24 czerw ca b. m . 50 .842  koron 
43  hal. i list za s taw n y  4  proc. T ow . kred . ziem . na  
2000 kor. n r. 24 .420  s. 3 w inkulow any . G otów ka zło­
żona n a  książeczkach  w inku lo w an y ch  gal. Kasy oszczedn. 
n r. 10.983, 105.526, 22 .792 , 60.695, 2450, 4 0 .1 5 9 ,6 0 .6 9 3 , 
60 .684 , 60.688, 58.492, 5«,494, 58 .495, 58 .498, 58.499.

J. K. Zieliński, ska rb n ik .
Zmarli:
Marja S o k a l s k n ,  żona p ro feso ra  se m in a rju m  

nauczycie lsk iego, z m a rła  w e L w ow ie w 35 r. życia.
W  K rakow ie z m arł ad w o k at d r. F ranciszek  W  i e d i- 

g e r  w 51 r. życia.
L udw ika S z a b  o, w dow a po kap itan ie  rach u n k o ­

wym, z m a r ła  w S am b o rze  w 76 r. życia.
W  T arn o p o lu  zm arł S ta n is ła w  J a b ł o ń s k i ,  synek 

T ad eu sza  i A m elji Ja b ło ń sk ich .

Notatki literackie i artystyczne.
„Tygodnika Narodowego* n r  3 7 ,

p i  e r w s z y  pod redakcją nowonabywcy tego czaso­
pisma, p. Klemensa K o ł a k o w s k i e g o .  — wyszedł 
onegdaj, w niedzielę, z pod prasy. Sympatyczny i 
utalentowany, a dla spraw kresowej Polonji na B u 
kowinie tyle zasłużony, długoletni redaktor „Gazety 
Polskiej" w Gzerniowcach, p. Kołakowski, który 
stale osiedlił się we Lwowie, zbyt dobrze znany jest 
chyba czytającej publiczności, byśmy potrzebowali 
dzisiaj zapewniać dopiero, że z w y j ą t k i e m  j e d y ­
n e g o  t y t u ł u  — „Tygodnik Narodowy" -  w s z y ­
s t k o  o b e c n i e  w t e m  p i ś m i e  i n n e :  zarówno 
duch, jak kierunek, jak forma nawet zewnętrzna.

Świadczy o tem dowodnie zaraz pierwszy n u ­
m er „Tygodnika", przez niego już wydany, który 
zawiera szereg cennych artykułów poważnej treści, 
obok nich zaś „List z Krakowa" Kazimierza B a r ­
t o s z e w i c z a ,  wiersze Jana K a s p r o w i c z a  i 
O r-o I a, nowellę Stan. R o s s o w s k i  e g o  Pd. Tre 
jc i  różnorodnej, zarówno pouczającej, jak zabawiają­
cej, podaje tedy „Tygodnik" na d w ó c h  arkuszach 
swej objętości mnóstwo. Gdy dodamy jeszcze, że re ­
dakcja dołącza kartony z reprodukcjami utworów 
pędzla i ołówka pierwszorzędnych malarzy naszych, 
(w tym n. p. numerze jest scena z „Krzyżaków" 
Sienkiewiczowskich, narysowana przez Stan. Kaczor- 
P a l o w s k i e  g o )  które to kartony utworzą po cza­
sie dla prenum eratorów „Tygodnika* piękne „Al­
bum Tygodnika" ; że dalej zamieszcza w lekscie 
r y c i n y  w całem tego słowa znaczeniu doborowe, 
to bez przesady twierdzić nam wolno, iż p. Koła­
kowski stworzył pismo literackie, jakiego dawno, 
bardzo dawno w Galicji się nie widziało! Zalety te, 
w połączeniu 7. bezprzykładnie małą ceną prenuine- | 
raty (2 zł. ies* 4 kor. kwartalnie® zasługują w peł­
nej mierze na dobre powodzenie i wzięcie \y szero­
kich kolach krajowej inteligencji — czego też z ca­
łego serca p. Kołakowskiemu życzymy.

Izba sadowa.
K r a k ó w  2< ! czerwca.

^Nałogowa podpalaczka).
Z aktu oskarżenia przeciw Marji Majównej. 

przytoczyć należy jeszcze następujące szczegóły: 
Majówna żywiła gorące pragnienie dojścia do 
majątku, jak to się zresztą zdarza każdej pra­
wie dziewoi wiejskiej, o tyle jednak spotęgow a­
ne i spaczone, że doprowadziło ją do zbrodni. 
Chcąc m ianow icie zagarnąć i spadek po bracie, 
oblała tego brata naftą i podpaliła tak, że zgi­
nał w strasznych m ęczarniach. Śm ierć jego uw a- 

i żano za przypadek, a dopiero teraz akt oskar­
że n ia ^  w formie tylko przypuszczenia na pod­
staw ie później odkrytych innych jej zbrodni, 
przypisuje ją M ajównej.

I Zbrodniczy podstęp jej się nie udał, spadek  
przeszedł na resztę rodziny, a ona, zam ieszka­
wszy u krewnych swoicli K ostusiów, m ścić się  
poczęła na szczęśliwych rywalach w ten sposób, 
że jednych podpala, a drugich za to wsadz.ała 
do więzienia, 

i Naturalnie Majównej nikt nie podejrzywał, 
bo jakżeż było ją podejrzywać, skoro w listach 

I tych najgwałtowm  ^sze pogróżki wym ierzone 
| były przeciw niej w łaśnie, skoro tajemnicza 
: ręka jej rzeczy kradła, a potem zniszczone 
! w gnoju porzucała? Raz. nawet Majówna po- 
[ wróciła obabrana błotem z pola i opowiedziała  

prawdziwie „straszną" historie: Oto m ówiła, że 
jakiś okropny czarny chłop napadł ją, obalił na 
ziem ię, rozerwał korale i napakował ziemi 
w gardło. Dano tedy „biedaczce" napić się 
wina, pc którem istotnie ziem ią poczęła w ym io­
tować^'

Innym  razem pokazywała w ytłoczone okno, 
pod którem spała i ogrom ny kam ień, pow iada­
jąc, że ktoś nim rzucił w okno i om ało jej m e 
zabił. Raz nawet w nocy obudziła Kostusiów, 
powiadając, że ktoś ją we śnie oblał nafta 
i chciał spalić. I rzeczywiście była oblana a ka­
wałek jej chustki był już nadpalony.

Skutek tega „dziwnego" zbiegu okoliczności 
był ten, żc żandarmi śledząc za sprawcą aż 
siedm iokrotnych pożarów i za autorem listów  
ją brali za głów nego ajenta śledczego. Ona leż. 
„odkrywała" nadzwyczajne rzeczy: widziała pod­
rzucających listy, odnajdywała kryjówki, gdzie 
złożono naftę Itih nóż w yostrzony, a zawsze 
w konsekwencji dostaw ał się do więzienia ktoś 
z jej krewnych, na których chciała się zem ścić.

Dopiero sędzia śledczy zauważył, że wszy­
stkie ow e czyny popełniać m usiał ktoś z dom o­
wników K ostusiów, a ostatecznie porów nanie 
pisma utrwaliło podejrzenie przeciw Majównej, 
która też do niektórych faktów1 sam a się przy­
znała.

Rozprawę prowadzi radca Katyński: broni 
Majównej prof. dr. Rosenblntt. Proces obliczony  
/.ostał tui trzy dni.

Dziś r a n o  p o  o d c z y ta n iu  a k tu  o sk a rż e n ia ,  
rozpoczę ło  się p r z e s łu c h a n ie  o b w in io n e j’, k tó r a  
b e z u s t a n n ie  s/.loclia i robi w ra ż e n ie  n ie p r z y to ­
m n e j .  P r z y z n a je ,  iż p isa ła  li ty z p o g ró ż k a m i ,  
w ja k im  oeln j e  p isa ła  n ie  m oże  j e d n a k  p o d a ć .

Zapiera się. jakoby podpaliła któreś dom o­
stw o. Na pytaiiię, dlaćźpgo się w śledztwie 
przyznała do czynu, odpowiedziała, iż przyznała 
się dlaŁ-go, ho jej sędzia śledczy ośw iadczył, że 
jak sie przyzna, będzie miała prędszy sąd.

j O  go dz in ie  pó ł  d o  1 sk o ń c z o n o  p rz e s łu c h a -  
, n ic  o b w in io n e j .
j R o z p r a w a  sk o ń c zy  się w e  c z w ar tek .

Małżeństwo arcjksięcia Franciszka 
Ferdynanda.

U rz ę d o w a  z a p o w ie d ź  m a łż e ń s tw a  a rcy ks ie -  
cia F ra n c i s z k a  F e r d y n a n d a  z h r a b i a n k ą  Zofjn 
C h o te k ó w n ą .  j a k k o lw ie k  od  d a w n a  o cze k iw a n a ,  
w y w o ła ła  w  W ie d n iu  —  ja k  n a m  d o n o szą  
s t a m t ą d  te leg ra f iczn ie  — n ie b y w a łą  sen sac je .  
W ie d e ń c z y c y  o ta cz a l i  zaw sze  i o ta c z a ją  a rc y k s ię -  
cia n a jw y ż sz ą  s y m p a t j ą ,  a dziś w p r o s t  go u w ie l ­
b ia j ą  za to ,  że p o sze d ł  za  szc ze rym  p o p ę d e m  
se rca ,  z rzekł s ię  w ielu  p r a w  i p rz y w ile jó w ,  a b y  
ty lk o  s t a n ą ć  z u k o c h a n ą  s w o ją  n a  ś lu b n y m  k o ­
b ie rcu .  G a ły  p rz e to  W ie d e ń  n ie  m ó w i  rera/.
0 n icze m  in n e m ,  j a k  ty lko  o tem  m a łż e ń s tw ie ,  
p o  d o m a c h ,  k a w ia r n i a c h ,  r e s ta u r a c j a c h ,  o g r ó d ­
k a c h ,  w szędz ie  słyszysz ty lko  o a rcyk s ięc iu
1 h r a b i a n c e ,  a  w szys tk ie  ro z m o w y ,  w szys tk ie  
głosy  i k o m e n ta r z e  o ty m  p rzysz łym  zw iązku ,  
k o ń c z ą  się j e d n y m  w ie lk im  h y m n e m  p o c h w a l ­
n y m  n a  cześć a rcyk s ięc ia .

W ia d o m o ś ć  o te m ,  iż n a s t ę p c a  t r o n u  a u -  
s t r ja c k ie g o  a rc y k s .  F ra n c i s z e k  F e r d y n a n d  z a m ie ­
rza  p o ś lu b ić  h r a b i a n k ę  G h o te k ó w n ę ,  d o s t a ła  się 
d c  p ism  p rz e d  ro k ie m ,  a  m y  z p ism  po lsk ich  
p ie rw s i  j ą  z a n o to w a l i śm y .  W ia d o m o ś c i  ’ te j  a to li  
z a p rz eczo n o ,  n a w e t  p ó łu rz ę d o w n ie ,  a p is m o  n a ­
sze u legło  n a w e t  d w a  razy  konfiskacie ,  gdyż 
p r o k u r a t o r  zna laz ł  w te m  d o n ie s ien iu  o b ra z ę  
n a s t ę p c y  t r o n u .  Dziś ju ż  u r z ę d o w y m  k o m u n i k a ­
te m  s tw ie rd z o n o ,  że m i m o  licznych z a p rzecz eń  
d o n ie s ie n ie  n a sz e  by ło  p r a w d z iw e m  i że a r ć y -  
książę p o ś lu b i  h r a b i a n k ę  G h o te k ó w n ę .

Znajom ość miedzy arcyksięciem a hrabianką, 
która dziś liczy lat 32," trwa już od lat 7. Ar- 
cyksiążę poznał ją w domu arcyksięcia Fryde­
ryka,-. gdzie była dam ą dwoi u. Zakochał 9ię 
w niej, a ona odpowiedziała nut wzajem nością. 
Przed rokiem areyksiążę zdobył się na krok sta­
nowczy, poszedł do cesarza i prosił o pozw ole­
nie na zaślubienie hrabianki Ghotekównej. Ge- 
sarz nie odm ówił, lecz pozostaw ił mu rok do  
namysłu. Rok upłynął, a arcyksiąże p on ow n ie  
prosił o pozwolenie na ślub. Rok ten użytylbyl 
na pokonanie wszystkich olbrzymieli trudn*>^ci, 
jakie piętrzyły się z powodu tego m ałżeństw a  
Areyksiążę żądał początkowo, aby przyszła jego  
żona uznaną była za cesarzowe, a ewentualne1 
potom stw o jego miało prawo do następstwa  
tronu. W edług atoli prawa dom ow ego H absbur­
gów , z lat trzydziestych, jest io niem ożliwe, 
gdyż rodzina Ghoteków nie należy do tych ro­
dzin hrabiowskich, którym rozinaitem i ustaw am i 
przyznaną została równorzędność z rodzinam i 
książąt panujących, a prawo dom ow e H absbur­
gów postanaw ia, iż prawo do następstw a  
tronu mają dzieci tylko z tych m ałżeństw , które 
sa rów norzędne (ebenbnrtiy). Mimo tej trudno­
ści areyksiążę nie dał się odwieść od sw ego za­
miaru, lecz chciał zupełnie zrezygnować ze swych  
praw następcy tronu. T ego znów  nie chciał Ce­
sarz. M inistrowie: lir. Gołuchowski, dr. Koerber 
i Szell poczęli więc na rozkaz cesarza szukać 
sposobu, w jakiby kwestję tę można było ure­
gulować.

P r a w o  w ęg ie rsk ie  n ie  z n a  m a łż e ń s tw a  r ó ­
w n o rz ę d n e g o  lu b  n ie r ó w n o r z ę d n e g o ,  lecz m a j ą  
l a m  p r a w o  d o  t r o n u  leg a ln e  dzieci p a n u ją c e g o ,  
bez w zględu  n a  to, z ja k ie g o  m a łż e ń s tw a  p o c h o ­
dzą .  M ógłby  w ięc  za jść  konfl ik t ,  iż s y n  p rz y ­
szłego ce sa rza  F ra n c i s z k a  F e r d y n a n d a  m ia łb y  
p r a w o  d o  t r o n u  w ęg iersk iego ,  a  n ie  m ia łb y  go  
na  p o d s t a w ie  p r a w a  d o m o w e g o  H a b s b u r g ó w  do  
t r o n u  a u s t r ja c k ie g o .  O b a w a  ta a to l i ,  j a k  w y k a ­
zał p . Szell , b y ła  p ło n n ą ,  gd yż  m ię d z y  A u s t r ją  
a  W ę g r a m i  is tu ie je  p a k t  com m unae successiorns, 
k tó ry  p o w ia d a ,  i/i p r a w o  do  t r o n u  w ęg ie rsk iego  
m a  tylko te n ,  k to  j e s t  t a k ż e  u p r a w n i o n y m  d o  
i r o n u  a u s t r ja c k ie g o .

D ale j  z n ó w  w y ła n ia ł a  się j e d n a  t r u d n o ś ć .  
O to  p r a w o  d o m o w e  H a b s b u r g ó w ,  n ie  w n ie s io n e  
i n ie  z a p is a n e  w k o n s ty tu c j i ,  m o ż e  b yć  z m ie ­
n io n e  każde j chw ili p rzez  g ło w ę  d o m u .  A rc y -  
książę  p rz e to ,  z o s ta w s z y  c e sa rz e m ,  m ó g łb y  z m ie ­
nić  to  p r a w o  w ty m  d u c h u ,  iż z n ió s łb y  w a ­
r u n e k  m a łż e ń s tw a  ró w n o rz ę d n e g o ,  w s k u te k  cze­
go  dzieci jeg o  s t a ły b y  się u p r a w n io n e  do  n a ­
s t ę p s tw a .  A b y  w ięc  z a p o b ie d z  m o ż l iw y m  k o n ­
f l ik tom  i w  ty m  k ie ru n k u ,  z a d e c y d o w a n o ,  iżby 
a rey k s ią żę  p o d o b n ie ż ,  j a k  to  c zy n ią  a rcy k s tęż n i-  
ozki, w y c h o d z ą c e  za m ą ż  za g ra n ic ę ,  złożył p r z y ­
sięgę r e n u n c j a c y jn ą ,  że  im ie n ie m  e w e n tu a ln y c h  
p o to m k ó w  sw y ch  zrzeka się p o  w ieczn e  czasy  
w szelk ich  p r a w  d o  n a s t ę p s tw a  t r o n u ,  a n a d to ,  
a b y  p rzys iąg ł ,  iż. n ie  będz ie  n igdy  u s i łow af z m ie ­
nić p r a w a  su k c e s y jn e g o  d y n a s t j i  H a b s b u r e ó w .  
N a  to  a re y k s ią ż ę  się zgodził i p rz y s ię g ę '  ta k ą  
u ro cz y śc ie  złoży, j a k  ju ż  d o n io s ły  te l e g ra m y ,  w e  
cz w ar tek .  W  te n  s p o s ó b  u su n ię te  zo s ta ły  w sze l­
kie p rzeszk od y ,  k tó re  s t a ły  n a  d ro d z e  m a łż e ń ­
s tw u  a rcy ks ięc ia  z h r a b i a n k ą  G h o te k ó w n ą .

P o m y ś ln e m  r o z w ią z a n ie m  tych z a w ik ła ń  je s t  
a re y k s ią ż ę  n a d z w y c z a j  u r a d o w a n y  i t a k  jes t  
w dzięczny  c e sa r z o w i  i ty m  o s o b o m ,  k tó r e  d o ­
p ro w a d z i ły  d o  s k u tk u  je g o  z a m i a r  m a łż e ń s tw a ,  
że w c z o ra j  p o  z łożen iu  p o d z ię k o w a n ia  c e sa rz o w i  
u d a ł  się n a ty c h m ia s t  do  hr .  G o łu c h o w sk ie g o  i d r a  
K o e rb e ra  i p o d z ię k o w a ł  im osob iśc ie  za  t ru d y ,  
ja k i e  po łożyli około  za ła tw ie n ia  te j  s p r a w y .  W i e ­
czo rem  zaś w e zo r  j w y je c h a ł  do  P e sz tu ,  ab y  
osob iśc ie  złożyć p o d z ię k o w a n ie  p . Szellow i, p r e ­
z y d e n to w i  g a b in e tu  w ęg iersk iego .  /  P e s z tu  p o ­
w róc i do  W ie d n i a  j u t r o  w ś ro dę .

T e r m i n  ś lu b u ,  ja k  ju ż  d o n ie ś l i śm y ,  o z n a ­
cz o n y  zo s ta ł  na  d z ień  1 l ipca  b r .  J e s t  j e d n a k  
m o ż l iw em , że te r m in  te n  o 3 lu b  4  dn i  b ę dz ie  
p o su n ię ty .  Z a p o w ie d z i  w  R e ie h s t a d t  ju ż  w yszły .  
Ś lu b u  udzieli ta m te j s z y  p roboszcz .

Akt przysięgi wc czwartek odbędzie się z 
wielką uroczystością.

H r a b i a n k a  G h o te k ó w n ą  po cho dz i  ze s t a r e j  
ro d z in y  czeskiej, w  G zechach  b a rd z o  p o p u la r n e , ,  
gdyż  na leży  d o  rodz in  c z e s k o - n a ro d o w y c h .  p o ­
p ie r a ją c y c h  d ą ż e n ia  C zechó w . R o d z in a  C h o te -  
k ó w  by ła  d a w n ie j  s p o k r e w n i o n ą  z p o lsk im  d o ­
m e m  R e jó w .  B r a t  p rzysz łe j  żo n y  a rcy k s ięc ia  h r .  
W o lfg a n g  C h o te k ,  j e s t  r a d c ą  r z ą d u  w O p a w ie .  
H r .  E m e ry k  C h o te k  jes t  cz łonk iem  izby p a n ó w .

N o w o ż e ń c y  p o  ś lub ie  z a m ie sz k a ją  w  Bel­
w ed e rz e  w  W ie d n iu .

?!* *
W i e d e ń  2f) czet w ca. „ F r e m d e n b la t t "  d o ­

w ia d u je  s ię ,  że ś lu b  a rcy ks ięc ia  F e r d y n a n d a  z 
h r a b i a n k ą  C h o te k  o d b ęd z ie  się z p o c z ą tk ie m

QuaKer Oatsjest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorach i a lecany b y w a  jak  najgoręcej przez w szys tk ich  lekarzy,

Q u f t k e r  O a t » a  w n z ę d z i e  d o  u i ? .b y c i a .
3001 i



DZI ENN IK  P O L S K I  z dn i a  27 cze rwca  ItfOn r. 3

lipca w R eichstadt, z wykluczeniem  wszelkiego  
cerem oniału dworskiego. Przysięga, jaką arcy­
książę złoży, zawierać Sędzi.1 zrzeczenie się pra­
wa do Ironu imieniem  jego dzieci z m ałżeń­
stwo m organatycznego, tudzież określenie stano­
wiska jego małżonki, której nie będzie przysłu­
giw ał tytuł cesarzowej, podobnie jak jego synom  
tytuł arcyksiążąt. Dokum enty odnoszące się do 
tego zrzeczenia, ogłoszone zostaną 29 bm. w u- 
rzędowej „W iener Zeitung".

Praw ie wszystkie dzienniki z radością w i­
tają m ałżeństw o arcyksięcia i wyrażają nadzieję, 
że podobne uczucie zapanuje wśród całej lud­
ności na w iadom ość, iż arcyksiążę pojmując 
m ałżonkę z w łasnego wyboru, znalazł szczęście 
rodzinne.

W ie d e ń  26 czerwca. Om awiając m ający 
wkrótce nastąpić ślub arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda z lir. Chotekówną. dzń nniki tutejsze za­
znaczają jednom yślnie, że narody Austrji w ia­
dom ość te przyjęły z radością i wskazują na 
na dobroć i m ądrość m onarchy, któremu roz­
wiązanie tej sprawy ze stanow iska ludzkiego 
zawdzięczać należy. „Frem denblatt“ pisze, że 
arcyksiążę, idąc za popędem  serca, dał rów no­
cześnie dowód miłości ojczyzny i państw a, przez 
postanow ienie złożenia przysięgi, że do przepi­
sów1 ustaw y dom owej i do praw no-państw ow yeh  
postanow ień sankcji pragm atycznej stosow ać się 
będzie.

B u d a p e s zt  26 maja. Także tutejsza 
prasa om awia bardzo sym patycznie sposób roz­
wiązania kwestji m ałżeństw a arcyks. Franciszka 
Ferdynanda i podnosi z naciskiem , że sprawa  
następstwa tronu została w sposób zupełnie ja ­
sny rozw iązaną; nie ma żadnej wątpliwości co 
do praw7 przyszłej żony i ew entualnego potom ­
stwa arcyksięcia, pozbawionych wszelkich praw.

W ie d e ń  26 czerwca. O cerem onjale za­
powiedzianego na 2« bm. złożenia przez arcyks. 
Franciszko Ferdynanda przysięgi, „Fm m tenblatt"  
donosi, że do zgromadzonych arcyksiążąt i dy­
gnitarzy przemówi cesarz, w zyw ając ich na 
św iadków  tego uroczystego aktu. N astępnie mi­
nister spraw zagranicznych lir. Gołuchowski od­
czyta dokum ent, ułożony w języku niemieckim  
i węgierskim, poczem arcyksiążę przystąpi do 
krucyfiksu i położywszy palec wskazujący na 
ew angelję, trzymaną przez księcia-kardynałn ar­
cybiskupa Gruschę. odczyta głośno formułę 
przysięgi. W końcu notaijusz państwa przyłoży 
na dokum encie pieczęć arcyksięcia.

Podług informacji „Frem denblattu“. ślub  
arcyks. Franciszka Ferdynanda odbędzie się już 
stanow czo 1 lipca w Reichstadzie.

Awans na kolejach państwo w yeti
W  s t a t u s i e  1. D o  k l a s y  \  a w a n s o ­

w a ł  dr. Ożóg Kazili), przy równoczesnem  m ia­
nowaniu go zastępcą dyrektora w Krakowie.

W  k l a s i e  VII. posunięci zostali: S osn o­
wski Józ. w Krakowie. Alojzy M ikłasiewicz-Ma- 
łkowski i Janiczek Zygmunt we Lwowii-.

D o  k l a s y  VIII. aw ansow ali: W olański Ma- 
rjan Lwów, Kobylański Korneli W iedeń, P io n ­
ku! '.łan, W enzl P aw eł Stanisław ów .

T y t u ł  s e k r e t a r z a  otrzymał Ant. Fre- 
dro-Boniecki w Stanisław ow ie.

D o  k l a s y  TX. aw an sow ali: Kwitniowski 
Edw. Lwów, dr. Sorg Zygm. Stanisław ów , R ado- 
szewski Józ. i Ettinger Filip Lwów, dr. Tnnnen- 
baum J. S tanisław ów .

W s t a t u s i e  II. (budow nictw o). T y t u ł  
inspektora otrzymał Witołd Żebracki Lwów, ty­
tuł starsz. komisarza budowy otrzym ał Leop. 
R einer w Suchej.

W  k l a s i e  VI. posunięci o stop ień : S ie- 
baner Ben. S tanisław ów  i Machulski Maks. 
Lwów

D o  k l a s y  VI. aw ansow ał Kułakowski St. 
w e  L w o w ie .

W k l a s i e  \  II. posunięci o stop ień : Kru- 
szełnicki Boi. Lwów, Olszański Józef Podw oło- 
czyska. Barański Emil Przemyśl, W oli Bernard 
R zeszów. W arzeszkiewicz Stan. Kraków, P ie- 
truski Marjan Lwów. Stronczak Henr. Delatyn  
i T ichy Antoni Lwów.

D o  k l a s y  VII. aw ansow ał Kirchenberger 
Michał Drohobycz.

D o  k l a s y  VIII. aw ansow ali: Katz Ja- 
Kób Lwów, Gamota Michał Lwów, Mandel Fler- 
man Lwów.

W s t a t u s i e  III. (oddział m aszynow y). 
Tytuł starszego komisarza m aszyn otrzym ał Ma­
ciej Gargas Lwów.

W  k l a s i e  VII. posunięci o s to p ień : W rzo­
sek Tom asz Kraków, Mises Emil Lwów, K otar­
ba Józ. Przem yśl, W erteresiew icz Mieli. Czer- 
niowce.

D o  k l a s y  VII. aw ansow ał Steczkowski 
W al. Kraków.

D o  k l a s y  VIII. aw a n so w a li: Miziumski
Piotr Stryj, Goldstein Joach. Przem yśl. Oobru- 

oki Ant. Hiitteldorf.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 26 

czerwca. (Dziś notujemy za 1 0 0  klg. loco Lwów. — 
W alu ta  koronowa.) P szen na  gotowa 15 2 0  do 1 5 '6 0 ,  
pszenica na termin — ' — do — • — : żyto gotowe
12 ' —  do 1 2 '2 0 ,  żyto na lerniin — ■— do — ' — ; 
owies obroczny 1 1 '5 0  do 12' — , owies na termin 
— do — •— ; jęczmień pastewny 1 1 ' — do 1 2 ' —, 

jęczmień brow. 12 'k= pd o  1 6 ' — ; rzepak 22  — do
2 3 ' — ; rzepak nowy — ' — do ; groch paste­
wny 1 2 '—  do 13 '  — , groch do gotowania 15' — 
do 3 0 ' — ; wyka 1 5 ' — d o - 1 6  — ; bobik 1 1 ' — do 
1 1 '5 0 ;  lireczka 17 — do 1 9 ' — ; kukurydza nowa 
1 2 '8 0  do 1 3 '4 0 ,  kukurydza stara — • — do — ' — ; 
chmiel za 5 0  kilo — ' — do — ; koniczyna 
czerwona — do — ' — , koniczyna biała ' — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — do ' -  ; 
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 5 0  litr. golowy 1 7 '5 0  do
16 2 5 ;  p a r i ta s  Tarnopol na termin 16 6 0  do 1 7 2 5 .

I'sposobienie niezmienne.
W ie d e ń  2  5 c z e rw i i. ( T a n j  nu ico ły ).

1 Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4 3 2 9  sztuk. W  leni było z Galicji 
742  sztuk, z Bukowiny 91 sztuk.

Przebieg largu ożywiony.
Leny podniosły się o 5 0  h.
7. całego spędu pozostało niesprzedauycli 2 

sztuk. Wołów’ z Galicji i Bukowiny sprzedano- 9,‘t 
..sztuk po 56  — 63 koron., 297  sztuk po 64 68 k.,

401  sztuk po 6 9 — 74 k., 28 sztuk po 75 76 k.
za 100 klg. metr. ż.ywTej wagi.

Buhaje podluczon® sprzedawano po 54 — 68 k.,

krowy podtuczone po 5 2 — 6 0  k . ; bydło chude dla 
masarzy po 4 0 — 52  k. za 100  klg. metr. żywej 
wagi.

—  W ie d e ń  26  czerwca. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 23  b. m . : Banknotów w obie­
g u : 1 , 2 8 0 ,0 4 1 .0 0 0  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 3 ,9 6 2 .0 0 0 ) ;  rezerwa kruszco­
w a : 1 ,1 8 0 ,5 2 5 .0 0 0  (więcej o 3 ,8 0 2 .0 0 0 ) ;  portfel 
wekslowy: 2 9 0 ,4 0 3 .0 0 0  (mniej e  7 , 6 6 2 '0 0 0 ) :  
lombard pap ierów : 5 0 ,2 9 0 .0 0 0  (więcej o 9 3 6 .0 0 0 ) ;  
banknoty wolne od podatków: 2 5 6 ,8 7 0 .0 0 0  (więcej 
o 8 ,1 2 7 .0 0 0 ) .  (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ie d e ń  26 czerwca. : G ietdu z>‘o- 
zo ica). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pszenica na maj-czerwiec od 7 '8 5  do 7 95, na 
jesień od 8 '4 0  do 8 ' 4 1 ; żyto na maj-czerwiec od 
7 '2 5  do 7 '3 0 ,  na jesień od 7 '3 4  do 7 '3 5  : 
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '8 3  do 5 '8 4 .  
na czerwiec-lipiec od — ' — do — ' — , na lipiec- 
sierpień od 5 85 do 5 '8 6 ,  na Sierpień-wrzesień
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
5 '9 6  do 5 ' 9 7 ; owies na maj-czerwiec od 
5 '4 2  do 5 '4 3 ,  na jesień od 5 '5 5  do 5 5 6 :
rzepak na styczeń-luty od — ' — do — — , na sier­
pień-wrzi si en od 13-75 do 13 8 5 :  olej rzepakowy
na kwiecień-maj od — ' — do — ■ — , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — —  . Tendencja silna.

— B u d a p e s zt  26  czerwca. ( G iełda zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na czerwiec od — ' do na październik
od 8 '2 0  do 8 '2 1  ; żyto na maj — ' — do — ,
na październik od 6 97 do 6 '9 8 ;  owies na maj
— ' — do — na październik od 5 23 d o 5 ' 2 4 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '9 0  do 4 91 , na 
lipiec od 5 '6 4  do 5 ' 6 5 ; rzepak na sierpień od 
1 3 '4 5  do 1 3 '5 0 .  Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna dobra. Tendencja silna

W ie d e ń  26 czerwca. (G ieltla  to w a ­
row a). Cukier surowy od k. 2 9 1 5  do — — . Ten 
delicja silna. Nafta galicyjska od k. 37 5 0  do 
3 8 '5 0 .  Spirytus od koron 4 4 '  - do 44 4 0  T e n ­
dencja niezmieniona.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskiego")

Stransky przed wyborcami
B e rn o  m o ra w s k ie  2 6  cze rw ca .  S t r a n ­

sk y  w ygłosi ł  w cz o ra j  m o w ę  n a  z g ro m a d z e n iu ,  
w k tó re j  zaznaczył ,  iż n a jb l iż szym  celem  polityki 
C z ech ó w  p o w in n o  być  o b e c n ie  w z n o w ie n ie  d a ­
w n e j  p ra w ic y .  P a r f j e  p o w in n y  się z n ó w  p o łą ­
czyć w  im ię  szczerego  a u t o n o m i a m i  i daJSKijj- 
w ód  lego a u to n o m iz m u .  P o w in n y  o n e  n a  p ie r w -  
szeni p o s ied zen iu  izby po s łó w  przyszłe j  sesji 
r a d y  p a ń s t w a  w n ie ść  r a z e m  w n io se k  n a ­
gły, k tó ry b y  w zy w a ł d o  p rzed ło żen ia  s e jm o m  
czesk iem u ,  m o r a w s k ie m u  i sz ląsk iem ti p r o j e k tó w  
u s t a w y  w s p r a w ie  u re g u lo w a n ia  k w es ty j  ję zy ­
k ow y ch  w  tych  k ra ja c h .  W  ten  sp o s ó b  s p r a w a  
ję z y k o w a  p o w ró c i ł a b y  zn ó w  d o  k o m p e te n c j i  k r a ­
jo w e j  i m o ż e b y  w  te n  sp o s ó b  ł a tw ie j  b y ło  o s ią ­
gnąć1 p o ro z u m ie n ie .

S t a , i s k y ’o m u  u c h w a lo n o  w o tu m  u fnośc i w  
fo rm ie  rezolucji .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Londyn 2 6  cz e n v c a ,  A d m ir a ł  B ruce ,  

z n a jd u j ą c y  się o b e c n ie  koło T a k n ,  d o n o s i  z 
Gzifu p o d  d a tą  24  cze rw ca ,  że d o ty c h c z a s  by ło  
n ie m o ż l iw e m  przy jść  S e y m o u r o w i  z p o m o c ą .  
W p i e r w  m u s ia n o  o sw o b o d z ić  T ie n t s in  i w sz y s t ­
kie siły t r z e b a  by ło  sk u p ić  w ty m  kii r u n k u .

W  izbie  g m in  o św iad czy ł  B ro d r ick ,  że od 
p ią tk u  n ie  m a  z T ie n t s in u  ż ad n e j  p o z y ty w n e j  
w ia d o m o ś c i ,  z a r ó w n o  j a k  n ie  m a  ż a d n y c h  wieści 
od  S e y m o u r a ,  a n i  o d  p o se ls tw a  w  P ek in ie .  
R z ą d  d o w ie d z ia ł  się, że w o jsk a  ro sy jsk ie  i 
a m e r y k a ń s k i e  u s i ło w a ły  p rz y w ró c ić  po łączen ie  
z P e k in e m .  J e d n a k o w o ż  rozb i ły  się te  u s i ło w a ­
n ia  o o p ó r  s i lnego  o d d z ia łu  C h ińczyków 1. Już  
p o  te in  m ia ły  t a m  n a d e jś ć  w o jsk a ,  w y s ła n e  z 
H o n g k o n g ,  n ie  m a  j e d n a k  o te m  ż a d n y c h  w ia ­
d o m o śc i ,  j a k o b y  p o d ję to  n o w e  o p e ra c j e  w o ­
je n n e .

P e te rs b u rg  26  czerw ca .  P o se ł  c h iń ­
ski o t r z y m a ł  te leg ram  o d  w ic e k ró la  N ank in ir f  
d a t o w a n y  z d n ia  2 4  czerw ca ,  w e d łu g  tego t e ­
le g ra m u  z a ś  p o s ło w ie  e u ro p e j s c y  w  P e k in ie  
m a j ą  być  n ie tknięc i .

P a ry ż  2 6  cze rw ca .  J a k  d o n o s i  „ F ig a ro " ,  
wielki książę  A leksy  w  T u lo n ie  w s iad ł  n a  r o ­
sy jsk i o k rę t  w o je n n y .  P rzy p u s z c z a ją ,  że w. książę 
u d a ł  się do  C h in .

W ie d e ń  2 6  cze rw ca .  P o d łu g  nadesz łycb  
w ia d o m o ś c i  z a u s t ro -w ę g ie r s k ie g o  o k rę tu  w o ­
je n n e g o  „ Z e n ta "  p o r t  t r a k t a t o w y  C h efao ,  sk ąd  
w czo ra j  je szcze  d o n o s z o n o ,  że p a n u j e  t a m  zu ­
p e łn y  sp o k ó j  j e s t  r z ek o m o  z a g ro żo n y .  O krę t  
„ Z e n ta "  p o zo s ta w i ł  w  ty m  porc ie ,  d o k ą d  o n e -  
g d a j  p rz y b y ł  ce lem  z a b ra n ia  w ęgla ,  od d z ia ł  ID  
ludzi d la  o c h r o n y  k o n su la tu  i u d a ł  się c a łą  siłą 
p a r y  z p o sp ie c h e m  do  T a k n ,  w ioząc  z s o b ą  d e ­
p esze  i pocz tę  k o n su la tu .

Londyn 26  cze rw ca .  „D aily  E x p r e s s “ 
d o no s i  z Czifu p o d  d a t ą  23  b. m .,  że n a d e sz ły  
t a m  w ia d o m o ś c i  d n ia  21 b. m . z T ie n t s in u ,  iż 
m a łe  o d d z ia ły  b ia łych  w o jsk  p rzez  kilka d n i  
p o w a ż n e  m u s ia ły  s tacz ać  w alk i  z c h iń s k ą  p rz e ­
m o c ą  w o d d a le n iu  o ko ło  4 0  mil na  z a c h ó d  od 
T ie n t s in u .  S ą d z ą ,  że by ły  to  o d d z ia ły  p o d  d o ­
w ó d z tw e m  a d m i r a ł a  S e y m o u r a .

Salgon (w  K o c h in e h in ie )  26  cze rw ca .  
K rą ż o w n ik  f r an cu sk i  „ V a u b a n “ , s t a t e k  t r a n s p o r ­
to w y  „ C a r a v a n e “ i o k rę t  a w iz o w y  „ B eng a li"  
o d p ły n ę ły  do  T a k u ,  w ioząc  t a m  5 0 0  żo łn ie rzy  i 
j e d n ą  b a te r j ę  a r ty le r j i .

W a s z y n g to n  26  cze rw ca .  U rz ą d  w o ­
j e n n y  p o czyn ił  d a lek o  s ię g a ją ce  z a rz ą d z e n ia ,  
k tó r e  A m e ry k ę  czy n ią  g o to w ą  na  w szelkie  
e w e n tu a ln o ś c i .

B erlin  2 6  cze rw ca .  B in ro  W o lfa  d o w ia ­
d u je  s ię :  P o d łu g  n ad esz leg o  dziś p rzed  p o łu ­
d n ie m  te le g ra m u  od n iem ieck ieg o  k o n su la  w 
Czifu, a d m i r a ł  S e y m o u r  z n a jd u j e  się — p o d o b n o  
z p o s ła m i  e u ro p e j sk im i  (z P e k in u )  — w o d d a le ­
n iu  2 0  k i lo m e t ró w  o d  T ie n t s in u .  S e y m o u r  ok>- 
iz o n y  jes t  p rzez  b o k s e r ó w  i żo łn ie rzy  c luńsk ic l i .  
O d dz ia ł  żo łn ierzy  w y s ła n y  zo s ta ł  ii. ‘24 lun . 
z T ie n t s in u  na p rzy jęc ie  S e y m o u r a .

L o n d y n  2 6  czerw ca .  D ziennik i og łasza ją  
te le g ra m  z S z a n g h a j  pod  d a tą  w c zo ra js zą ,  d o ­
n oszący ,  że ang ie lsk i  k rążo w n ik  „ T e r r ib le "  p r z y ­
był (lo T a k u .  D alsze  d e p e sz e  d o n o sz ą ,  że około  
1()00 żo łn ierzy  za ję ty ch  j e  A o ko ło  p r z y w ró c e n ia  
p o łącz en ia  p o m ię d z y  n ie m in - k in n i ,  ro sy jsk iem i i 
a m e r y k a ń s k ie m i  w o jsk a m i,  k tó re  w  odległości

9  mil od T ie n l s iu n  zos ta ły  p o z b a w io n e  p o łą ­
czen ia  z s o b ą  p rzez  w o jsk a  ch iń sk ie .

„D aily  E x p r e s s “ ogłasza o f ic ja lną  w ia d o ­
m o ść  z S z a n g h a ju ,  że m ie js co w o śc i  P e i - l a - h o  i 
T a n h a i - s w a n  zostały  o b s a d z o n e  p rzez  w o jsk a  
zag ran icz n e ,  celem  odc ięc ia  d rog i  m a s z e ru ją c y m  
■/. M a n d ż u r j i  d o  T ie n t s in  w o jsk o m  ch iń sk im .

T o  s a m o  p is m o  d o n o s i  z Czifu p o d  d a t ą  
w cz o ra js zą ,  że n ad esz ła  t a m  w ia d o m o ś ć ,  iż 3 0 0 0  
w o jsk  ch iń sk ich  fo r so w n y m  m a r sz e m  idzie z p o ­
m o c ą  b o k se ro m  do  T v r t U i n u

B iu ro  R e u te r a  d o n os i  z H o n g k o n g  p o d  d a tą  
w c z o ra j s z ą :  W o js k o  p ro w in c j i  M ak as  s tan ę ło
p ó d  b ro n ią .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Proces Leitgebra.
Lipsk 2 6  cze rw ca .  P rze d  po łą cz o n y m i,  

d ru g im  i t rzec im ,  s e n a t a m i  k a rn y m i  t r y b u n a łu  
p a ń s tw o w e g o ,  roz p o cz ą ł  się w c zo ra j  p ro ces  o s k a r ­
żo n y ch  o z d ra d ę  s t a n u  r e d a k t o r a  L e i  t g e  l i r a  
z O s t r o w a ,  k ra w c a  K o l e n d y  z D o r tm u n d u  i 
d r u k a r z a  M e t  e r a  z D o r tm u n d u .  O b w in ie n i  są
0 w s p ó łu d z ia ł  w  z b ie r a n iu  sk ładek  n a  S k a r b  
N a r o d o w y  p rz y  M uzeu m  n a ro d o w e rn  po lsk iem  
w  R a p p e r s w y lu  i że chcieli w len  sp o s ó b  p rz y ­
sp o rzy ć  ś ro dk ów 1 n a  o d b u d o w a n ie  Polsk i .  Leit-  
g e b e r  n a d to  je s t  o s k a rż o n y  o og łoszen ie  b r o ­
szu ry  p. t. „ R a p p e r s w y l ,  w s p o m n ie n ie  z p o ­
d ró ż y " .  Do ro z p r a w y  z a w e z w a n o  2 4  ś w ia d k ó w
1 rzeczo zn aw có w .

P ie rw s z y  z o sk a rż o n y c h ,  red .  L e i tg eb e r ,  z a ­
p rzecz a .  j a k o b y  w iedzia ł,  że ze S k a r b e m  N a r o ­
d o w y m  p o łą c z o n e  są  te n d e n c je  z d ra d y  s t a n u .

Rusyfikacja Finlandji.
P e te rs b u rg  2 6  czerw ca. O g łoszono  m a ­

nifest z P c t e r h o f u ,  d a t o w a n y  2 0  b. m .,  k tó ry  
p o tw ie rd z a  u c h w a ły  p o w o ła n e j  p rzez ca ra  k o ­
m isj i .  w p rze d m io c ie  w p ro w a d z e n ia  ięzyka ro ­
sy jsk iego  w1 F in lan d j i .  T re ś ć  m a n i f e s tu  jest n a ­
s t ę p u j ą c a :  S e k re t a r j a t  s t a n u  wielkiego k s ięs tw a  
F in lan d j i ,  ek spe d y c ja  p a s z p o r tó w  i k a n cc la r ja  
j e n e r a ł - g u b e r n a to r a  od 1 paźd z ie rn ik a  1). r. p o ­
s łu g iw ać  się m a j ą  w y łączn ie  język iem  ro sy jsk im . 
O d tego  s a m e g o  te r m i n u  d e p a r t a m e n t  e k o n o ­
m ic z n y ,  s e n a tu  f in lan dzk iego  u k ła d a ć  m a  w y łą ­
czn ie  w języku ro sy jsk im  o ry g in a ły  p r z e d s ta ­
w ień  sw o ich  do  c a r a ,  n ie  m n ie j  w szys tk ie  li isma 
d o  j e n e r a ł - g u b e r n a to r a .

Od 1 s tyczn ia  1903  język rosyjski n m  być 
j e d y n y m  języ k iem  u rz ę d o w y m  s e n a t u  w s tów ie  
i p iśm ie ,  z w y ją tk iem  d e p a r t a m e n t u  s p r a w i e ­
d liwości.

O d 1 p a ź d z ie rn ik a  1905 g u b e r n a t o r o w ie ,  
k a n c e la r je  g u b e r n a t o r s k i e  i pod leg ły  s e n a to w i  
z a rzą d  g łów ny ,  w  s to s u n k a c h  z j e n e r a ł - g n b e r n a -  
lo r e m .  z s e n a t e m  i wszysOkiemi w ła d z a m i  p o ­
s łu g iw ać  się m a j ty  w y łączn ie  język iem  rosy jsk im .

M anifes t  p o s t a n a w i a  dale j ,  że p o d a n ia  p ry ­
w a t n e  p r z y j m o w a n e  byi m a ją  p rzez  w szystk ie  
w ład ze  ta k  w1 k ra jo w y m  ja k  w ro sy jsk im  ję z y ­
ku. W ła d z e  m a j ą  p o d  k ie ro w n ic tw e m  i k o n t r o ­
lą j e n e r a ł - g u b e r n a to r a  po czyn ić  w cz as  z a rz ą d z e ­
n ia ,  a ż e b y - p e r s o n a )  u rzę d n icz y  do  w y m ie n io n y c h  
te rm in ó w 1 tak  by ł z łożony, iżby w p ro w a d z e n ie  
ję z y k a  rosy jsk iego  do  w s p o m n ia n y c h  u rzęd ó w  
Ityjo m ożliw e.

Strajki.
B u d a p e szt 2 6  rz.erwca. SI rej k u jący  

k o n d u k to r z y  i w oźnico  t r a m w a jo w i  wysłali dziś 
d e p u ta c ję  do  b u m is t r z a  M a rk u sa  z próśb:} o in ­
te rw en c ję .  B u rm is t r z  przyrzek ł,  że będzie  k o n fe ­
ro w a ł  z d y re k to re m  t r a m w a j u .  U sp o so b ien ie  
s t r a jk u ją c y c h  jest p o k o jo w e .  S p o d z ie w a ją  się. 
że s t r e jk  dziś z o s ta n ie  u k o ń c z o n y .

B u d a p e s zt  26  czi rw ca .  S t r e j  p e r s o n a -  
lu ru c h o w e g o  tu te js ze j  kolei e lek try czne j  s k o ń ­
czył się.

Podwyższenie taryf kolejowych.
W ie d e ń  20  cze rw ca .  „ W ie n e i  A b e n d -  

p o s t "  d o n o s i ,  że w u zu p e łn ie n iu  p r z e p r o w a ­
d z o n y c h  ju ż  z a rz ąd zeń ,  ce lem  p o d w y ż sz en ia  
d o c h o d ó w  kolei p ańs tw  o w y ch ,  (a m ia n o w ic ie  ty l­
ko z m ia n  w  o p ła t a c h  p o cz tow ych ,  szczególnie  
ta k s  od  w ag i  i p o d n ie s ie n i a  ta ry fy  n a f to w e j ) ,  
og łoszone  z o s t a n ą  n ie k tó re  p r z y g o to w a n e  ju ż  
zm ia n y ,  ce lem  regu lac ji  ta ry fy  z t e r m i n e m  w e j ­
ścia w życie od  15 s i e rp n ia  1900. Z a rz ą d z e n ia  
te  d o ty czą  zn ies ien ia  poszczegó lnych  m n ie j  w a ­
żnych d ek lasy f ikacy j  w  s to s u n k u  do  ta ry fy  og ó l­
n e j  j a k  n. p . w  o p ła ta c h  za p iw o  i w in o  we 
flaszkach , o p ła c a n y c h  j a k o  t o w a r  s z tu k o w y ,  
beczki także ,  a  ta k  s a m o  i w  ła d u g a c h  p ó łw a g o -  
nowrych, a w reszc ie  zn ie s io n e  z o s t a n ą  ta ry fy  
w y ją tk o w e .  Z a u w a ż y ć  p rz y te m  należy ,  że z r e ­
s z tą  p o z o s ta n ie  k o m u n ik a c ja ,  szczególnie  dla ek s ­
p o r t u  n ie z m ie n io n ą ,  p rz e c iw n ie  ro z u m ie  s ię  s a ­
m o  p rzez  się, że te n d e n c ję  e k s p o r tu  w s p ie r a ć  
się będz ie  j a k  n a jd a le j  id ąc e m i u lgam i p r z e -  
w o z o w e m i.

Co się tyczy  o b ro tu  z z a g ra n ic ą ,  to  i po  
15 s i e rp n ia  z a t r z y m a n e  b ę d ą  n a d a l  zn iżen ia  
fracli owre o d  ta r y fy  n o rm a ln e j .

W o b e c  ro z p o w sz e c h n io n y c h  b łę d n y c h  p o ­
głosek, z a u w a ż y ć  należy,- że p o d w y ż sz en ie  ta ry fy  
w ę g lo w e j  dla o b r o t u  w e w n ą t r z  p a ń s t w a  i to  
z a ró w n o  dla lo k a lneg o ,  ja k o te ż  i n a  ko le jach  
a u s t r ja c k ic h  p a ń s t w o w y c h ,  w  po łą cz e n ia  z ko le ­
j a m i  p r y w a tn e m i  —  n ie  n a s t ą p i  w ca le .  Z m ia n y  
o d n o sz ą  się ty lko  do  e k s p o r tu  i p o lega ją  na  
zw ro c ie  po łow y  na leży tośc i  m a n ip u la c y jn e j ,  k tó r a  
d o ty c h c z a s  s t a n o w i ła  zn iżen ie  w  o b roc ie  z a g ra -  
n is z n y m .  P o w s ta j ą c e  s t ą d  p o d w y ższe n ie  ta ry fy  
e k s p o r to w e j  o d p o w ia d a  też w  w ysok im  s to p n iu  
o b e c n e j  k o n ju n k tu rz e  n a  ta r g u  w ę g lo w y m .  
W  e k o n o m ic z n y m  in te re s ie  teży w a r u n e k ,  żeby  
z a o p a t r z e n ia  p r z e m y ś la  k r a jo w e g o  wr .węgiel n ie  
u t r u d n ia ć  p rzez  z a t r z y m y w a n ie  is tn ie jący ch  zn i­
żek t a ry fo w y c h  d la  e k s p o r tu .  P r z y  p rz y to c z o ­
ny ch  z a rz ą d z e n ia c h  ta ry fo w y ch  uw zg lęd n ił  z a ­
rz ąd  kolei p a ń s tw o w y c h  w szy s tk ie  w c h o d z ą c e  
wr g rę  w a ru n k i  ek o n o m ic z n e ,  a  z a s to s o w a n ie  ich 
w  zarządz i n iacli  n a s tą p i ło  n io ty lko  ze w zg lę ­
dów1 in te re su  f in ansow ego .

Sanacja finansów krajowych.
W ie d e ń  26  czerw ca .  W c z o ra j  w  m i n i ­

s t e r s tw ie  s k a r b u  o d b y ła  się k o n fe r e n c ja  m a r ­
sza łkó w  k i | l iow yc li  * w s p r a w ie  s a n a c j i  f inansów 1 
k ra jo w y c h  p rzez  n a ło że n ie  d o d a tk u  k ra jo w e g o  
do  p a ń s t w o w e g o  p o d a tk u  od  w ód k i .

P rzy  o m a w ia n i u  te j s p r a w y  p o w s ta ły  t r u ­
d n o śc i  w sk u te k  tego, żi n ie k tó re  k ra je ,  ja k  
S ty r ja ,  K a ry n l ja  i K ra in a  p o b ie r a ją  ju ż  na  rzecz 
k ra ju  o p ła ty  w yższe  od w p ro w a d z ić  się m a ją c e -  

' go d o d a tk u ,  k tó r y  m a  w y n os ić  10 p ic .

K o n fe re n c ja  d a ła  r e z u l ta t  d o d a tn i .  Z g o d z o ­
n o  się na ło żyć  d o d a te k  k ra jo w y  w  w ysokośc i 
10 p ic .  d la  w szys tk ich  k ra jó w ,  lo zaś .  k tó re  
dziś j  11 > p o b ie r a ją  p o d a te k  wyższy, b ęd ą  n ad a !  
p o b i e r a k  o p ró c z  d o d a tk u  10 pro., różn icę  m ię ­
dzy  ty m  d o d a tk ie m ,  a fak tyczn ie  dziś p o b i e r a ­
n ym  p o d a tk ie m .  T a k  więc kra j ,  k tó r y  dziś p o ­
b ie ra  4 0  p rc . ,  będzie  w  przyszłości p o b ie r a ł  d o ­
d a tek  k r a jo w y  w kw ocie  10 prc . .  a n a d to  j a k o  
n a d z w y c z a jn y  d o d a te k  3 0  prc.

Dżuma
S ta m b u ł 26  czerw ca .  W  S z a n t i  ( p r o ­

w in c ja  A d r ja n o p o l )  w y d a rz y ł  się jeden  p o d e j ­
r z a n y  w y p a d e k  d ż u m y .  W  S m y r n ie  z a c h o ro w a ło  
n a  d ż u m ę  2 0  o só b ,  z tvcli 3  z m ar ło .  W  T r a p c -  
zu n c ie  ró w n ie ż  s k o n s ta n to w a n o  p o d e j r z a n e  w y ­
pad k i .

K r a k ó w  2 0  czerw ca .  P is m a  tu te js z e  
u m ieszcz a ją  n a d e s ł a n e  im. a w po lsk im  języ ku  
z r e d a g o w a n e  p is m o  o d  prof .  S to k la s sy  i w y d z ia ­
łu a k a d e m ik ó w  czeskich, z p o d z ię k o w a n ie m  za 
s e rd e c z n e  p rzy jęc ie  ich p o d czas  wycieczki cze­
skiej, p rzy b y łe j  do  K ra k o w a  na  ju b i le u s z  u n i ­
w e r s y te tu  jag ie llońsk iego .

K r a k ó w  26  czerw ca .  T u te j s z y  w ydzia ł  
lekarsk i w y b r a ł  d e leg a tem  do  s e n a tu  p ro f .  d ra  
S la n i s ł a w a  P a re ń s k ie g o .

W ie d e ń  2 6  czerw ca .  „ W ie n e r  / . tg ."  o- 
g ła s z a :  C e sa rz  z a m ia n o w a ł  s t a r o s t ó w :  M ichała  
K e rc k ja r tę  w  B och n i  i C zes ław a  N ie w ia d o m ­
sk iego  w B uczaczu .  r a d c a m i  n a m ie s tn ic tw a  w 
e tac ie  ga licy jsk iego  n a m ie s tn ic tw a ,  o ra z  n a d a ł  
s ta ro śc ie  K a ro lo w i  M i ih ln e row i w B o rszo w ie  t y ­
tu ł  i c h a r a k t e r  r a d c y  n a m ie s tn ic tw a  z u w o ln ie ­
n ie m  od tak sy .  C esa rz  n a d a ł  w ac h m is t rz o w i  
Ig n a c e m u  B oehs .  w kra j .  k o m en d z ie  ż a n d a r m e -  
rji w e  L w o w ie ,  S re b rn y  krzyż zasługi. M in is te r  
o św ia ty  z a m ia n o w a ł  p o d k o  lo rze g o  J a n a  hr .  
S zep ty c k ie g o  w P rzy łb ica ch ,  cz łonkiem  c e n t r a l ­
nej  kom is j i  dla b a d a n ia  i k o n se rw ac j i  p o m n i ­
k ów  h is to ry czn y c h  i sztuk i.

M o s k w a  2 6  czerw ca .  Na kolei ja r o s ła w ­
skiej zderzy ły  się d w a  poc iąg i to w a ro w e ,  p rzy -  
ezem  jeden  z p e łn iący ch  przy  p o c ią g a c h  s łużbę  
u rz ę d n ik ó w ,  p o n ió s ł  śm ie rć  n a  m ie jscu ,  trzech  
zaś  zos ta ło  ciężko, a  pięciu  lekko ra n io n y c h .

L O n d y n  26  cze rw ca .  K e d y w  w y z d ro w ia ł  
ju ż  ca łk iem .

P e te rs b u rg  26  cze rw ca .  W c z o ra j  p o  
p o łu d n iu  o db y ł  się g o g rz e b  M u ra w ie w a  w o b e ­
cności p a ry  ca isk ie j ,  rod z in y ,  r a d y  p a ń s t w a  i 
na jw y ższy ch  ly w iln y c ł i  i w o jsk o w y c h  d y g n i t a ­
rzy. Na t r u m n i e  z łożono  m n ó s tw o  w ień có w , 
a m iedzy  n im i j e d e n  od  p a ry  carsk ie j .

M o g u n cja  26  cze rw ca .  Z p o w o d u  j u ­
b ileuszu  G u te n b e rg a  o d b y t  się tu  w s p a n ia ły  p o ­
ch ód .  w k tó ry m  wzięło ud z ia ł  3 0 0 0  o sób .

P a ry ż  26  cze rw ca .  Izba  d e p u to w a n y c h  
pi 'y ję la  p ro jek t  u s t a w y  o w ysokośc i p re n n i  od  
c u k ru  za rok  t-BUU 190 0  i p o te m  p rzed łożen ie ,  
d o ty cz ą ce  .Ipclin icznego u z b ro je n ia  p o r t ó w  w o ­
je n n y c h .  N a s tę p n ie  rozpoczęła  się d y sk u s ja  n a d  
p ro je k te m  u s ta w y  o po w ięk szen iu  (loty.

K r a k ó w  26  czerw ca .  Dziś p rzed  p o łu ­
d n ie m  w  są dz ie  p o w ia to w y m  fila s p r a w  cyw il­
ny. h. o tw a r t y m  zosta ł  t e s ta m i  nl p o  śp. Zoćji 
W o ło d k o w ic z o w ę j .  T e s t a m e n t  z aw ie ra  wi Je  z a ­
p is ó w  na  cele d o b ro c z y n n e  i t ak :

W ie lka  r e a ln o ść  w  K ra k o w ie  p rzy  ulicy 
L ub icz  i P a w ie j ,  w a r to śc i  około  500.<100 zł. m a  
być s p r z e d a n a ,  a z u zy sk an e j  s u m y  m a ją  1 30 00 0  
zł. p rz y p a ś ć  z g ro m a d z e n iu  S S .  S łużeb n iczek ,  dta 
z g ro m a d z e n ia  S S . N a z a re ta n e k ,  k tó r e  u t r z y m u ją  
p e n s jo n a t  dla uczen ie  l ut .  s e m in a r j u m  n a u c z y ­
cielskiego żeńsk iego  dla z ak ła d u  w y c h o -
w a w c z e g o  d la  katol .  ctiłojiców S to w a r z y ­
szeniu  nauczycie lek  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. 
Żeleńsk ie j  na  b u d o w ę  w ła sn e g o  d o m u  dla s t a r ­
szych nauczyc ie lek ,  m a ją c e g o  stanowić- s c h r o n i ­
sko dla in s ty tu c j i  B o le s ław a  W o ło d k o w i-
czn na b u d o w ę  tanieli  m ieszkali  d la  r o b o ­
tn ik ó w  3 1;, : dla z ak ia dn  u b o g ic h  s t a ru sz e k  w 
B o lech o w ie  1 : na  o b ia d y  b e z p ła tn e  d la  u b o ­
gich tu te js zy ch  c h ło p có w , uczęszcza jących  do  
szkól Vjf, : n a  d a ry  m iło s ie rdz ia  i na  za p o m o g i  
dla b ie d n y c h  ręk o d z ie ln ik ów  i k u p c ó w  p rzy  
rozpoczęc iu  in te re s u  (n ie  w iększe  je d n a k  n a d  
3 0 0  zł.) i Z g ro m a d z e n iu  0 0 .  Z m a r t w y c h ­
w s ta ń c ó w  do  ro zp o rz ą d z e n iu  jen e ra ło w i  na  p o ­
t r z e b y  za k ła d u  2/ , s pozosta łe j  su m y .

In n e  ro z m a i t e  a k c je  i td .  z ap isa ła  p. M/o- 
ło d k o w ic z o w a  tu te j s z e m u  z g ro m a d z e n iu  S S .  F e ­
l ic jan ek  i M iłosierdzia .

W y k o n a w c ą  t e s ta m e n tu  z a m ia n o w a n y  je s t  
ks. b isk u p  P e lcza r .

W i e d e ń  26 cze rw ca .  D o w ia d u ję  się, że 
m ięd zy  in w e s ty c ja m i  w y k o n a ć  się m a ją o e m i  z t. 
zw. m a łeg o  fu n d u s z u  inw es ty cy jn eg o ,  k tó r y  z a ­
p r o w a d z o n y  będz ie  łączn ie  z p ro w iz o r ju m  b u -  
d ż e to w e m ,  z n a jd u j e  się także  s p r a w a  r o z s z e ­
r z e n i a  s i e c i  t e l e f o n i c z n e j ,  w  p ie rw s z y m  
rzedzie  w  Galicji.  Z aw dzięczać  .o  n a leży  akcji 
T o w .  d z ie n n ik a rz y  po lsk ich  w e L w o w ie ,  p o p a r ­
te j  g o rą c o  przez Kolo polskie.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Nvstrom we Lwowie. W  czwartek dnia 28 

1). vn., O godzinie 10 wieczorem, odbedzie się w 
Kole literaeko-artystyczneni bankiet na cześć Nystro- 
ma. Zapisywać się można u marszałka Kota. W  ze­
braniu wezmą udział także panie.

Dr. Nystrbm zwnizit w poniedziałek politechnikę, 
gdzie przyjmowała go cala młodzież, następnie dłuż­
szy czas zabawit w panoramie racławickiej, która go 
zachwyciła. Oprowadzali go reprezentanci uniwersy­
tetu ludowego.

Popołudniu zwidzit wyższą szkolę rolniczą 
w Dublanach i spędzi! lam kilka godzin, rozpytując 
o nasze stosunki rolnicze. Wzorowo urządzony za­
kład, doświadczenia rolnicze, prowadzone przez prof. 
Pomorskiego, gabinety urządzone starannie , budziły 
jego żywe zainteresowanie, a to tern bardziej, gdy 
wyjaśniono mu, że wszystko to odbywa się nakła­
dem kraju, a nic rządu. Po powrocie z Dubtan, 
przypatrzy! sit,- dr. Nystrbm zgromadzeniu ludowemu, 
a naslępme przyjmowało go grono profesorow u n i­
wersytetu.

Fniwersylet ludowy w Stanisławowie, zaprosił 
dra Nystrbma telegraficznie do Stanisławowa, nie­
stety jednak z powodu braku czasu, musiał od­
mówić.

Budowa kolumny Mickiewicza we Lw o­
wie. Oncgdaj popołudniu odbyło sit; posiedzenie ści' 
ślcjszego komiletu w iustylucie chemicznym przy ul. 
Długosza. Obrady zagaił prezes komitetu, prot. dr. 
Radziszewski, przedstawiając, iż zebrane do lej oliwili 
składki, jakoteż zrealizowana cala subwencja miasta, 
dozwalają na rozpoczęcie robol nad urzeczywistnić

niem projektu tak. iż w  roku przyszłym pomnik b ę ­
dzie już  odsłonięty. Postać Mickiewicza i genjusza, 
wręczającego mu lirę, wykończył ju ż  artysta-rzeźbiarz 
p. .Ant. Popiel, w  jednej trzeciej naturalnej wielko­
ści, a najbbższej niedzieli w południe, oglądać dzieło 
będzie komisja artystyczna. Uchwalono zwrócić się 
4 l  .komisji pomnikowej rady miasta z prośbą o osta­
teczną decyzję co do miejsca, w którem r pomnik 
stanie, a to celem natychmiastowego rozpoczęcia fun­
damentowania. Wybrano komisję, złożoną z pp.. dra 
Lisiewicza, architekty Rawskiego, Kaz. Pepłowskiego 
i artysty-rzeźbiarza Ant. Popiela, z poleceniem uło­
żenia warunków dostawy granitu  i robót kam ien iar­
skich, z oferentem p. H. Perierem , na podstawie 
których zawrze z nim komitet umowę.

Nagły Zgon. Wczoraj rano, w alei, wiodącej 
do .głównego dworca kolejowego, zmarł nagle w sku­
tek porażenia serca, 50-letni konduktor kolejowy, 
Leon Kaliński. Gdy go przywieziono nieżywego do 
domu, jego córka, przerażona tem nagle spadajacem 
na nią sieroctwem, dostała chwilowego obłędu.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Bro­
dach, odbyć się w dniach 1 9 - 2 3  czerwca rb. pod 
przewodnictwem krajowego inspektora szkół, p. E m a­
nuela Dworskiego. Świadectwo dojrzałości o trzym ali: 
Aszkenazy Herscti, Bass Zysza, Bernblum Mojżesz, 
Czubaty Pawet, Feldman Simche (z odznaczeniem), 
Hollander Salomon, Holzmann Jonasz, Kotowicz 
Józef, Landau Maksymiljan, Persowski Stanisław, 
Sehmieder Rachmiel,  Seindenw urm Jakub, Phamim 
Mojżesz, Wojciechowski Jan. D w m i ab iU rjea tom  
pozwolono poprawić cenzurę z jednego przedmiotu 
po wakacjach, dwóch reprobowano na rok, dwóch 
eksternistów bez terminu.

Telefon między Berlinem a Paryżem oddany 
zostanie do użytku publicznego z końcem bm.

Lista gOŚCi. przybyłych do zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy od dnia 2 0  maja do 15 czerwca 
1900  i-., wykazuje drużyn 192, osób 287 .

Morderstwo Ze Skatatu donoszą: Dnia 5 bm. 
zobaczyli w Kaczanówce ludzie, idąey w pole, t a m ­
tejszego włościanina Wojciecha Mamczura, wiszącego 
ua drzewie. Zbliżywszy się do drzewa przekonali się. 
że był już nieżywy. Zarządzone dochodzenia karno- 
sądowe wykazały, że Mamczurę niewiadomi dotych- 
cząs sprawcy najpierw zamordowali, a następnie dla 
zatarcia śladów powiesili na drzewie.

Z Kołomyi donoszą: Nieznajoma samotMyczyni, 
która przed kilku dniami odebrała sobie życie na 
cmentarzu tutejszym, jest już znana. Samobójczyni 
nazywa się Józefa M.: przyjechała do kołomyi z Czer- 
niowiec. gdzie brat j >j jest proiesorem gimnazjalnym, 
który za powód przypuszczalny samcuiójstwa podał 
policji chwilową chorobę umysłową.

Samobójstwo starca, W  K ujŁ ncach ,  w pow. 
zbarazkim, powiesił się 80-letni starzec WTincent\ 
Bajek. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 26 czerw ca. Z am kniecie  piefih  (roiiz. 2  m . 30. 

Akcje au s tr. Z akł k redyt. 6 9 4 ‘5(>, Akcje węg. Z akł. k red . 
726 -  , Akcje A nglobankti 280  5(1, Akcje U n ionbanku  
570- . Akcje b ae iid erb a iik u  43t' , Ancje B an k v ere in u
505 — , Akcje B odeocred it 904 — , A kcje pal. R anku  liipo 
lecznego - —, Akcje kolei państw  672 , A kcje kolei 
połm ln. 1 1 8 '— , Akcje Irainw . lit. a) 3 1 0  —, lii. b) 
305- — . Akcje kol L lb e th a l 476 ' — . Akcje kol. R otnocuej 

- , Akcje kol. Czerniow ieckiej 5 3 0  —, Akcje A lpiny 
4 75 ' . Akcie R iuia M uranji 559- Akcje pragskiegc 
T ow . żel. 1 8 5 0 '— Iow. —' - , A kcję fabryki b ron i 3 5 2 '— . 
Akcje tu reck ie  ty toniow e 2 8 9 '— , O blig. węg in d em n . 
90  50. R en ta  m ajow a 97 80, A ustr. re n ta  koron . 97 63. 
W ęg ierska  re n ta  ko ronow a 91-10, 56  I. listy T ow . k red  
ziem s. 91 33, 4 proc. listy B anku  k raj. 93-— , 4  i pól proc. 
listy B anku kraj. 9 9 '— , 4 . proc. listy  B anku  tup. 92  — , 
4  i pół proc. listy B anku hipot. 98-50. 5  pro< . listy  
B anku h ipot. 109 '50, 4 proc. Gal. oblig. p ro p n  96 16 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91 95, 4 proc. p o ­
życzka m. Lw ow a 89-50. taisy tu rees ie  1)1 Marki 
118*72. K uble 2 5 5 '5 0

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26 czerw jpf 1900 r.

H OTEL IM PERIAL ul. T rzeciego Maja I. 3. p ierw szn  
rzędny h o t# !, kaw iarn ia  i res tau rac ja . H r. R ejow a z 
P sar. 5\ Jodrzejow ioz z Jasionk i. S. H om olaes z Kulko- 
rza. I)r. D. G n ld h am er z T a rn o w a . C. NecoIIa z P rag i. 
E. B ran d tis . R. T ia rb a  z W iedn ia . W . k laczy n sk y  z B u­
dapesztu . S. Z ałańsk  z W arszaw y. T . Fedorow  z k rze  
m ieńca. F. O lszańsk i z S ieniaw y, k . k aczo ro w sk i z B o ­
guchw ały. W . Z am łynkiew icz z B ogum ina. .1. K o tab k i z 
Podola ros. S. L ein g ran d  z P aryża.

H O TEL EU ROPEJSKI. Hr. J. K orylow ski z Pło- 
tycza. H r.-Jab ło n o w sk a  z Zaew*żdż*C. H r. .1. S tecki z 
Podola ros. Dr. L. Nazarkiewir-z z K ijow a. Dr. A. R a ­
czyński z Z aw ałow a. M. G rzybow ski z M ostów W ielk ich . 
J. W y statki z k am ień ca  pod. 8  U ew andow ski z Bełżca. 
W7. W a lt : r  z H am b u rg a . M. L ew andow ski z R eklińcą . 
A. Z agorska z Kołodziejówki. W . F edorow icz z O kna. 
A. Doscltot z T łum acza . M. G rano\v«ka z W arszaw y. W . 
O s 'e n u a y e r  z B odenbaoli. Z. Z akrzew ski z C zołban. W 
S chubert z Jag erd o rfu . U. k o lb is  z O tom nm -a. K. k illc h e ra  
z O paw y.

Nadesłane.
(R u b ry k a  La nie pochodzi od redakcji, k tóra  lez m e bierze 

n a  siebie żadnej za n ią  odpow iedzialności).

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i e z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Haasmana 8,
w ykonyw a sz tuczne zęby i szczęki w kauczuku  i złocie 
ho; p o dn ieb ien ia  pod g w aran c ją  p rzy  n a d e r  n isk icli cenach . 

Z akład  kały dzień o tw arty . 161

M. Dr. BOHOSIEWICZ
d e n ty s ta ,

o rdynu je  przy ulicy Jagielońśkiej I. 7 od irodziny 9— 1 
'i od 3 —5. '4 9 4

Z rę c z n e g o  ką p ie lo w e go , ż o n a ­
tego. bezdzietnego, ź .nają rego także  język  nie­
miecki, p o sz u k u je  Zakład kąpielowy św. 
Anny, Lwów Akademicka 1. 10.

K R Y  N I C A
w Willi poi „Trzema różami"

położonej obok łazienek i w prost uroczego p arku  za k ła ­
dow ego i połączonej z nim  u d r ę h n e i i i  w e j ś c i e m  
są  do w ynajęcia pokuję i pom ieszkan ia u rząd zo n e  z wiel 
kim  k o m fortem  i w ygodam i, na dni, tygodni lu b  se­

zony, w edług  um ow y. Ceny um iarkow ane.
W m iejscu  re s ta u ra c ja  i cuk iern ia .
Na Zadanie w ysyła się rem izę na  stac ję  w M uszynie. 
Bliższych in iorm acyj udziela zarząd . 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
le fa rz  M  kobiecycl i specjalista m a s ^ n

o r d y n u j e  p o d c z a s  s e z o n u  g ą p .  e t  o w e  g o  

w  K ry n ic y .

Colosseum TEATR  ROZMAITOŚCI
K i -

pod dyrekcja

11 e  w  t a  r J T  h  o r  n  a .

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil arlystyezrycb.

P o c z ą t e k  o g o d z in ie  8 -n je i  w ieczór .

Bil ty wrzrśo><ń do  n a b y c ie  w  b iu r / e  d z ie n n ik ó w  p. P h  h n a .  ul K aro la  L u d w ik a  V.
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WIESZCZKA Z GdR.
POW IEŚĆ 

E. W E R N E R A .

—  Co to  z n a c z y ?  —  z a p y ta ł  p rezes ,  p a ­
trząc n a  n ią  b a d a w c z o  —  nie  będz iesz  ta k  s z a ­
lo n ą ,  ż eb y  o d rz u c a ć  cz łow ieka .. .

— K tó re g o  n ie  k o ch an i  —  w y b u c l in ę ła .
Z a c iśn ię te  je j  u s t a  i b łyszczące  oczy ś w i a d ­

czyły, że g o to w a  je s t  p ro w a d z ić  do o s t a tk a  w a l ­
kę z w u je m .

P re z e s  ro z śm ia l  się szyderczo .
—  Co za d z i e c iń s t w o 1 —  rzekł, ru s z a ją c  

r a m io n a m i  — m a s z  p r z e w tó c o n ą  g ło w ę ,  E rn o  i 
n ie  ro z u m ie sz  w ła sn e g o  in t e r e s u .  M a łżeń s tw a  
z miłości na jczęście j  k o ń c z ą  Ajfie ro z c z a ro w a n ie m ,  
p rz e c iw n ie  m a łż e ń s tw a  z ro z s ą d k u  są na jszczę ­
śliwsze. Bierz p rz y k ła d  z A lic j i :  an i  o n a ,  an i  
W o lfg a n g  n ie  b a w ią  się w  tak i .  r o m a n ty c z n e  
rzeczy...

—  O n ie ,  on n a jm n ie j  -  z p o g a rd ą  p r z e r ­
w a ła  d z ie w czy n a .

— W  tw o ic h  oczach  to z b ro d n ia ,  ja  zaś 
b y n a jm n ie j  n ie  m a m  mii tego za złe i /. u f n o ­
ścią  o d d a ję  w je g o  ręce przysz łość  córki.  W a l-  
t e n b e r g  z a to  kocha  cię sza len ie  i to b y  p o w in n o

z je d n a ć  m u  ła sk ę  w  tw o ic h  oczach .  Nie r o z u ­
m ie m , co m o g ła b y ś  m ie ć  m u  do  z a rzu cen ia  ?

— N ie o g ra n ic z o n e  jego  s a m o l u b s t w o ! Ż y je  
ty lko d la  s ieb ie  i p ośw ięc i  w szy s tk o  d la  z a d o ­
w o le n ia  je d n e g o  k a p ry s u .  O jczyzna ,  p ra c a ,  o b o ­
w iązk i n ie  is tn ie ją  dla  n i e g o : tak i człowiek
n ie m a  a n i  en e rg j i ,  a n i  w y trw a ło ś c i ,  a n i  am b ic j i  
i n ig d y  n iczego w ielk iego n ie  d o k o n a .

— Jeżeli w  m ęż u  szuk asz  p rz e d e  w szystkie^* 
en e rg j i .  p r a c y  i a m b ic j i ,  to  szk o d a  żeś W o l f ­
g a n g a  n ie  w y b ra ła .  T e n  m a  przyszłość  p rzed  
s o b ą  i z p ew n o śc ią  w ielk iej '  rzeczy d o k o n a .

E r n a  w zd ryg nę ła  siej,' j a k b y  j ą  g o rą c e m  s p a ­
rzo n o  żelazem.

— P ro szę  c-ię, w u ju ,  d a j  p okó j tak im  ż a r ­
tom  ! — zaw o ła ła  d z iw a ie  o s t ry m  g łosem .

— - N ie  je s te m  b y n a jm n ie j  u s p o to b io n y  do  
lA ir tó w  -  c ie rp k o  o d p a r ł  N o rd h e im  a le  k iedy 
m o w a  o W o lfg an g u ,  to  m usz ę  ci pow iedz ieć ,  
że p rzybra ia .ś  w zg lędem  n iego  lo n  b a rd z o  n ie - '1 
w ła śc iw y :  tw o je  w z g a rd l iw e  z n im  obe jśc ie  i 
ch łó d  j a k i  m u  okazu jesz ,  w ca le  m e  są  s to s o ­
wnie w zg lęd em  przysz łeg o  k re w n eg o .  Ale w r a ­
c a jm y  do  n a jw a ż n ie js z e j  rzeczy. S łu c h a j ą c  cię 
z d a w a ło b y  się, że m ożesz  w y b ie ra ć  w ś ró d  t łu m u  
wielb icieli ,  ty m c z ą se m  m ia ła ś  sp o s o b n o ś ć  p rz e ­
k o n a ć  się p rzez  te lat kilka, że m i m o  p o w o d z e ­
nia i t r y u m f ó w  s a lo n o w y c h ,  nikt n ie  ub iega ł 
się o rekę p a n n y  bez. p o sa g u .  W a l t e n b e r g  jest

p ie r w s z ą  i z a p e w n e  o s ta tn ią  p a r t j ą .  j a k a  ci
się t ra f ia ,  b y ła b y ś  sza lo n a ,  g d y b y ś  go o d ­
rzuci ła .

O k r u tn e  s łow a p rezesa ,  k tó ry  z t a k ą  b e z ­
w zg lęd no śc ią  p rz y p o m in a ł  s ios trzen icy ,  że b ie ­
d n a  choć p ię k n a  d z iew czy n a  n ie  m o ż e  liczyć 
n a  to. żeby  j ą  k to  p o k o c h a ł  i zaś lu b i ł  dla niej 
s a m e j ,  b o le sn e  na  n ie j  s p r a w i ły  w ra ż e n ie .  Z b la ­
dła  j a k  m a r m u r  i d rż ą c y m  n ieco  g łosem
o d r ze k ła :

—  A g d y b y m  m in io to  o d m ó w iła  ?
— S a m a  sob ie  p rzyp iszesz  sku tk i swe-go 

szaleństwm. A lic ja  za rok w ychodz i z am ą ż .  
a wLed) tw o je  po ło że n ie  n ie  będzie  g ó d n e m  z a ­
zdrośc i ,  z w łaszcza  w z g lędem  W o lfg a n g a .

— Z a  rok  b ęd ę  p e łn o le tn ią  i w o ln ą !  
n a m ię tn i e  z aw o ła  E m a .

W o l n ą ! Jak  to  b rzm i wspaniale?! -
szydził preze^" - m y ś la łb y  kto, że dźwigasz, w 
ino im  d o m u  k a jd a n y .  Liczysz m o że  na  dz ie ­
d z ic tw o  o jc o w s k ie ?  I p rz e d z a m  c.ię, że len 
s k r o m n y  k ap i ta l ik  nie w y s ta rc z y  ci n a w e l  na 
życie, a ty  przi z te lat kilka n a b r a ł a ś  p rz y z w y ­
cza jeń  wielkiej d a m y .

Ż y liśm y  b a rd z o  b ie d n ie  w s t a r y m  d w o ­
rze i i ; szym , a  j e d n a k  czu ła m  się szczęśliwą, 
czego te raz  p ow ied z ieć  n ie  m o g ę  — z goryic/.ą 
o d p a r ło  dz iew czę.

lYeze pogardl iwie rntzvl  r amionami .

— Jesteiś n i e o d r o d n ą  c ó rk ą  tw eg o  o jca, 
ró w n ie  ja k  o n  n ie p r a k ty c z n ą  i eg z a l to w a n ą .  Ale 
n ie  będ ę  t rac i ł  czasu  n a  p ró ż n e  z -d o b ie g a  w ędy , 
z a p o w ia d a m  ci ty lko , że jeżeli od rzu c isz  W a l-  
te n b e r g n ,  ja  u m y w a m  ręce  od  w szystk iego .  O n  
ci d a  m a ją te k ,  s t a n o w is k o  i p rzyszłość , będzie  
cię uw ie lb ia ł  i k a ż d e m u  d o g a d z a ł  ż y c z e n iu : 
lepszej p a r t j i  n ie  m ożesz  się? n ig dy  sp o d z iew ać .

O d w ró c i ł  s ię  i w yszed ł,  n ie  czek a jąc  o d p o ­
wiedzi. W e  d rz w ia c h  za t r z y m a ł  się ch w ile  i rzeki 
z p r z y c i s k i e m :

- Liczę na to. że zastani  cię narzeczoną 
W al tenberga.  P a m i ę t a j !

N a r z e c z e c z o n ą ! E r n a  z a d rża ła  na  dźw ięk  
togo w y ra z u ,  k tó ry  se rce  każdej dz iew czyny  

■atodkieni p rz e jm u je  w z ru sz e n ie m .  A  je d n a k  ten  
cz łow iek j ą  kocha ł,  kocha ł  dla  niej s a m e j ,  nie 
p y ta ją c  o p o sag ,  chc ia ł  j e j  d a ć  szczęśc ie ,-  u p r o ­
w adz ić  w zak lę te  k ra in y  c z a ró w  i p iękności,
n n ó g  je j  złożyć w o ln o ść  sw o ją ,  m ie n ię  i życie.
Kto wie, m o ż e  z czasem  o n a  go zdoła  p o k o ­
c h a ć ;  w szakże  o n  w a r t  by t miłości.

Uczuła ja k  o s t ry  bó l p rzeszy ł je j  stu cc i z 
c ichym  ję k ie m  zas łon iła  tw a rz  rę k o m a .  P ies  to 
spnslr/ .eg( i zb liżyw szy  sic do  n ie j ,  położył łeb 
n a  je j  k o la n a c h ,  a  m ą d r o  jego  oczy trosk l iw ie  
śledziły  z m ie n io n e  oblicze sw o je j  m ło d e j  p an i .  
T o  był je d y n y  je j  p rzy jac ie l ,  j e d y n a  p a m ią tk a  
ow y ch  szczęśliwych czasów , k iedy w ra z  z o jcem

żyła w7 s t a r y m  d w o rze .  Ł zy  rzuci ły  je j  się 7. 
oczu, o b ję ła  p s a  za szyję  i łk a ją c  s z e p n ę ł a .

—  O Ureif .  cz em u ż  c n i  tu przyszli,  ci o l x y  
ludz ie !  M em u  b ie d n e m u  ojcu se ręe  pękło  z holu , 
a m n ie  g o rszy  jeszcze los czeka...

IX.

P o w ó z  p reze sa  by ł ju ż  da leko ,  k iedy  W o l f ­
g a n g  z d o k to r e m  R e in s fe ld  w chodzili  do  willi, 
k ie ru jąc  sic p ro s to  do  sa lo n u ,  gdzie  s iedź .a ła  
Alicja z p a n ią  von  L asb o rg  B ie d n y  B e n n o  był 
lak  zm ieszany  i o szo ło m io n y  w id o k iem  z b y tk u  i 
w y k w in tu  ja k i  lu p a n o w a ł ,  że do  resz ty  s trac ił  
g łowę. U pu śc i ł  k ap e lu sz  n a  ziemię, s c h y la jąc  się 
po n iego  o m a ło  n ie  p rzew ró c i ł  s to liczka  z ko -  
szĘownym m a jo l ik o w y n i  w a z o n e m  i u k łon i ł  się 
lak  n ie z g ra b n ie  p rzed  p an ią  v on  L a sh e rg .  ja k  
g d y h \  p o ra ź  p ie rw s z y  w życiu m u  się to  z d a ­
rzało.

B a r o n o w a  zm ie rzy ła  go z im n o  ml s tó p  do  
g łów . a W o lfg a n g  zm arszczy ł  czoło i. z w ra c a j , J j  
się z kolei do  n a rz e c o n c j ,  rz e k ł :

P rz y rz e k ła ś  mi. d ro ga  Alicjo , że p o d ­
dasz  się ku rac j i  d o k to ra  R e in s fe ld a .  pozw ól,  że 
ci go p rz e d s ta w ię .

(Y ,tg? duhzit  naMajit).

Doniesienia rozmaite
po  1V* canta od wyrazu

Bardzo ładne pnmleszkanio
tlo»one z 4 pokoi z balkonem, kuchnią, 
wiolką piwnicą na 1 piętrze od 1 lipca 

ul. Hoffmana 28 do wynajęcia.

Oiiiosioniol

■Iluty wizytowa, uproszenia, karty i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyet.-litojraflrzny. Antoel Przy- 
Ndak we Lwowie, ni. Lindego 4

Znana CUK.ERNIA po d 
firmą KURNACH została 

przeniesioną z placn Halickiego n i  ulicę 
Akademicką 1. 16. Poleca się nadal Sza­
nownym wzg/ydom P. T. Publiczności. 
Z szacunkiem Aniela Kumach 375

I n n t in iH a l t11 poszukuje korespeu- 
1 , 1  O IBHIAIIWMII denta, może być i 
kobieta) do korespondencji angiel-kiej i 
niemieckiej. Lwów, Akademicka 14 376

3 pokoje z przynależytości mi Ka'e 
a a  3. 374

llbaga wdowa, staruszka 70-ciokilkutetoia, 
H mająca chorą córkę, nie mogąc sama 
nic zarobić, uprasza litościwe serca o 
przyjście jej z pomocą Datki przyjmu e 
administracja.

B R YN D ZA  majowa znakomiłi liptaw- 
ska, ćwierć funta

w handtn Leonarda  S o leck iego
we L W O W . E ,  ul. B a t o r e g o  | .  a  
252 FILIA, olica Z i e l o n a  I. 4 .

70  Cta ^  KAW Y nlMr<-,wnał,ej d0br0c'kilo
bycia jedynie tyl-

aromatycznej, do na

Nd
I

Tylko
I  
I  
I  
I

476 Fabryki ^

wyrobów ceram icznych I  
w G 1 i ń s k u |

są z ogniotrwałej gliny i mają N 
z powodu tego b-

nicogran czoną trw a ło ś ć . |

Skład we Lwowie: D
ulica Sobieskiego I. 3 .

ko w h a . d / m  L & O l l r t  S U l l l l  
Lwów, B a k o  r e n o  a .  — Filja, ul ca 
iSelona 1. 4. — 5-kilowe w crw zt! franco 

wysyłam do wsiystkich miejscowości

200 M A S ZY N  do
do tafto . Ratami 66 złr. gotówką 60 złr 
Nauka haftu bezpl.tnie. Proszę żądać 
cenn ki. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwów, 
Akademicka 26. -270

x ^ f c id d id d b d d b (

L. J. Malewski
479 Lwów, O rala iska  12 
poleca wyrabiane w swej Fabryce KORKI 
da beozek I butę a r  w najlepszej jakości 
i tańsza od zagranicznych takżj drzewa 

korkowe i koła do m ieletia jagieł 
P O D E S Z W Y  i K O R E C Z K I  damskie.

m r Y T w m

Jai S M L w ó w ,
K t r a i t a  16.

Choroby weneryczne,
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
koblaoa i narządu moczowego leczy ra- 

dykalnie speaallsta
D r  FR ISC H  Kaimi««owska i. 3, u  P.

r n i o u n  Mikroskopiczne badania 
chorobotwórczych |«Mkoków w godzia. 
284 ordyn. 8—10 i 2 —6,

„E x tra it do Nolx“
do rarnowaala slwyoh włosów w y
nalazkj fabrykanta perfum Jul. 

Józefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą tuużna w przeciąga 10 mi­
nut uforbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł. 1.50, pró­
bne 60 cL We Lwowie n Friedri­
ch" i A. Beacock, Hetmańska 1. 4, 
skład farb," u Leona Jahla, hotel 
Europejski. — Główny s k ł a d :  
W a r s z a w a ,  Nowosenatoruka 2. 
377 j. Józefowlaz.

D f .G .S c h m i d L , ,  '  j
ItkarzJ szlabowngo i F izyka  słynny (

[ s zk ę w ra zzc s ;

euhramii

l l l i r  Tylko p ra w d z iw y  z 
obólf mmiszezgng markradmay

usuwa czac:wjgluchotę, 
wyciekz d s z h s z u i b w  uszadi 
i przytępiony shicb^naw etw  

wyi aartadi zadawnienia.
. Da nabycia po ? z ł . za  Da - 1' 

asobem utycia jed yn ie waptece

( O L A S C H A  W E  LWOWIE

>ocq

Wspaniale ilustrowane
pnez

zn a k o m ity c h  a r ty s tó w  - m a la r zy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n a

199
99*

M aturalne [

W IN A
węu.Bi ikie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz- , 
pa ńskiewnaj lepszej jakości | 

polaoa basdel herbaty

E D I 0 K D 1  6 1ED L1,
w e L w a w lo  

plao Marjaokl liozta 10.

wychodzi we Lwowie iwa razy mie­
sięcznie 1 i 15.

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na k tjrą  składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dowolpy, trawoołaojo zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe zaaayob kompozytorów pof- 
okloh I zagranlozayoh.

Eto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękno 
albun.

.Śmigus* jest naj ańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we L row ie  
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zL, na prowinw. 2-40 rocznie 
we Lwowie 4 zL, na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

ifaionornig * największa wypo-
I k ó i ę p  lim , życzalnia nut

S . A . K r z y ż a n o w s k ie g o
w K ra k o w ie

poleca: Z kantaty jubileuszowej do słów 
Deotymy utweru Władysława Żeleński 
go : 1) Elegja. 7 )  Polonez. 3) Marsz Ja 
gl tloński. Układ na fortepian przez anto-

ra. Cena : 3 kor. 529a

W  Rymanowie
od 15 ozerwoa już otwarty

PENSJONAT
dla Paó I Panien

zapewniając troskliwą opiekę i dobre 
hygieniczne odżynianie.

464 F r a n c i s z k a  P a p ć e
od 15 czerwca: Rymanów willa Za-iyze.

(Ś m ie rć
w pojedynku

452

samobójstwo
lnie stoją na przeszkodzie wy­
płaceniu polic y przy ubezpie­
czeniach na życie w najwięk- 

|szfcm, naj pewniejsze m Towa­
rzystwie asekuracyjnem

THE STAR
w Londynie

z a ło ż o n e n  w  r o k u  1 8 4 3 .
Jsneralna reprezentaoja dla Galiojl

Edward Klein
Lwów, ul. Kopernika I 24.
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Alojzego Hubnera
L w ó w , R yn e k  I. 38

XXXXXXXXXXXtt
Willa w Jaremczu

murowana, wygodnie urządzona
z tadnym ogrodem, do wynajęola, wzglę­

dnie do sprzedania.
Bliłsza wiadomość u dozorcy domu przy 

ulicy Kopernika 1 20 we Lwowie.

* * * * * * * * * * * *

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900
Do Lwowa przy obudzą: 
Arakowa (2'31*, 9' ib noc)
Podwotoczysk (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
Tarnopok-Eopycr.niec 
Borek W.-Orsymałows 
Jaroniawia . . . ■
Czemlowiee-Itzkan . .

* Stryja, Ławocz. Budapesztn 
z Stryja, Chyrowa SncheRt) 
s Stayja, Stanisławowa .
s B n o c a ...........................
s Rawy Ruskiej i Sokala
s J a n o w a ......................
z Brsnchowic . . . .  
s Zimnej Wody 7‘10 r. 1
* Pociągi poapieazne (i
*  od 1/6 — 1 5 /9  •  1 / 6 - 1 5 / 9

rano przedp. popoł. wiecz. noc
6 10 8-50 185* 5 45 8 4 z*3-35 8-00 2-85* 5-40 10-303-12 7-40 2-20* 617 1012
3-30

2-86* 10 25
2-35 5-40 *

6 20
11-45
11-66 1-45* 555 10-00

805
12'2o*
10-85

8 0 6 f 1 45 10-86
8 05 1-45

5-56
12-C5 1

6-00 8*15 8-14 556 s
7-46 12 55 8-28a 9-230]
6-46* 8*15 7-24 8‘53 I
6 1 0 9*00 11-15 5-45 8 49

in e llid g e ); { od 1 /5  3 1 /5  i od

Ze Lwewa adobodzą:
do Krakowa (8 40 rano) 
do Podwotoczysk z gł. dw 

.  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Qrzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ł aw o a ., Bndap. 
do Stryja, Chyr,, Snchej|(t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sozala 
-lo Janowa / 9-12 wiec. t t  
do Brznchowic 2-51 0 n. ś. 
do Zimnej Wody 3-20 

16/9 3 0 /9  co dzień, a 
dni pow szednie; t t  od 1/8 — 16 /9  w niedziele 

i od 1 6 /9  — 3 0 /9 ;  0 od 7 /5  1 0 /9 .
Pociąg byski.wiczny odebodti ze Lwowa a godzinie 8 80 rano ; przychodzi do Lwowa a godzinie 8 1 5  wieczór

115.

rano przedp. popoł. wiecz.
415 a ^ o 255* 6-20
6 2 ) 9-25 1-66* 7-10
6'43 9-42 2-08* 7-a3

9-85
9-85 155*

3 33
6-85 9-55 2-45* 6.10
6 8 0 9-45 2-46*
6-25 6-25

9 u 0 f 3-u6 7’OOf
9-10 7-00

10 2 )
lO 20 7 25

9-15 l-2 0 tt 3-15 6 1 3 4
b-45* 1010 2 15* 7-48
4-10 8-45 5-25 6-40

-  l6 /e w niedziele i 
święta; g§ od 1/5

noc 
110-5" 
112 4" 
11‘00 
1128 
11-10
11 07
i!0-4f
12 51

18 lOfl 
|8 J5»ł
3-26 

U -60 
święta; 
- 3  l/f

Na Wyścigi!
PAŃ i PANÓWnowości

dla1000
K a p e lu s z e , P a r a s o le , B lu z y  je ­
d w a b n a , P a ra s o lk i k o ro n k o w e , 
R ę k a w ic z k i, P ła s z c z e  g u m o w e , 
W a c h la rze , P e r fu m e r ja  fra n c u s k a  
i angie lska, Ż a b o t y , E c h a r p y , 

I r a w a ty
p o l e c a j ą  528

Górski i Szydłowski
Lwów plac Marjacki 8.

We Lwowie w aptekach pp. Mikoltscha. 
Wew.órskiego, W Krakowie u pp. Wi- 
szniewsk-ego, Redyka i Traucz/ńskiego.
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Niezaw odne ś r r d k i !
p r z e c i w

Molom i owadom
A n tlm o lln ę  
N a fta lin ę  I k a m fo rę  
K a m fo r ę  n a fta lin o w ą  
P a p ie r y  n a fta lin o w e  
L iś c ie  p a c zu lo w e  i piżm o  
T y n k t u r ę  k a je p u to w ą  
A n d e la  p ro s ze k  przeciw 

molom i owadom 
Za c h e rlin
R o z p y la c z e  do prosiku i 

płynów 399
p o l e c a j ą

IFriiflricliiifiitiM
L W Ó W ,  

n i .  H e t m a ń k a  1. 4  (obok 
cukierni W go Grossa).
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Załeżony w rw k n 1853.
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  

pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, S

kupuje i s p rze d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry w a r to ś c io w e , m o n e ty itp . g

oraz Losy na spłaty miesięczne §
9 0 *  Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach ^  

O miesięcznych * 0 g |  O
8  Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3 40 8
g  aa prowincji koron 3 60. g
30C0CO0O0O3OCX)COOOC 03G 0300300000 303300300000 3303 J

Fabryka i skład powozów
M .  M I C H A L S K I

w e L w o w ie ,  u l ica  św .  M ichała  liczoa 6 
w y k o n u je  I m a na s k ła d zie  w s ze lk ie g o  ro d za ju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czyste Ira jo w e  sprzedaje pod gw arancje .

  Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powo-.ów po
y j  umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie, 
■r] Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we
y  Lwowie r. 1 8 9 4  najwyższą, nagrodą tj. dyplo m e m  h o n o r o w y m ,

/OKXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?\

I ^ u b i e ń
k?piele sia rc za n e  w poblku L w o w a .

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie, kąpiele borowi, zo- 
we. Le cze n ie  e lektryczn o ścią , masażem, inhalacja. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skntkiem reninatyzm, wyptainy 
po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźn c- 
ne postacip kiły, otyłość, choroby kobieer, przewłoczne zatrucia mHa- 
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, apteka, poozta I telegraf w mlejsou. X
Na żądanie przesyła Dyrekcja prospekta franco. Q
O l p a r o l e  s e z o n u  3 0  i n a j a .  — W pierwszy m sezonie 

o 30 pro. taniej. 3h>; V

:x x x ) o o < x x x x x x x x x x x x x x x x x 9

I \ I J Ł O i l l N r l U r  G ó rn a  A u s łr ja

B X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I
Zakład

naturalnego leczenia
Wspaniale położenie, wolne od wiatrów i kurzu. Las szpilkowy. Stosowne 

leczeuie wszelkich cierpień nerwowych, koii ecych i chronicznych, zapomocą kuracji 
woduej, diety, gmnastyki leczni-zej, masażu, elektryzowania, kąpieli piaskowych, 
powietrznych i słoutczuy.h. Ftywaluia. Wfasua mleczaruia. Ceny umiarkowane. 
Prospekty gratis. 3017 B r .  F r & n k l .

IX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X I

• • • I

L 37 856.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego slypendjum w rocznej kwocie tysiąc 

sześćset (1.600) koron, z fundacji stypendyjnej ś. p. Maksymiliana 
i Franciszka Ksawerego Siemianowskich, dla młodzieży polsaiej, odda­
jącej się sztuce malarstwa i miedziorylnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo­
we ścr polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicji i Loaomerji wraz 
z W. ks. Krakowskiem, którzy ukończywszy szkolę sztuk pięknych 
w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, m ie­
dzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla 
wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym za­
wodzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stypenJjum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwuleniem c. k. Namiestnictwa na 
daUzy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wyazialu krajowego 
najdalej do dnia 2 sierpnia r. b., a to byli uczniowie c. k. szkoły 
siduk pięknych w Krakowie, za pcśredniclwcm Dyrekcji tejże szkoły, 
inni ‘.andydaci bezpośrednio. Do podań załącz*ć należy metrykę chrztu 
i świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk p:ęknych w 
Krakuwto, względnie dowedy, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi, lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tyiko dla wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowo­
ści polskiej. W podaniu należy wskazać zakład, lub miejscowość za 
granicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedsta­
wić cały plan dalszego kształcenia się za granicą a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego 
ma być przesłaną. Wj płata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych 
równyrh ratach z góry, z których I-sza zostanie wypłacona zaraz po 
nadaniu, Il-ga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak 
tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że ksztułcąc się za granicą 
według planu przedstawionego w podaniu, cr.yni postępy w obranym 
zawodzie.

Z  W y d zia łu  k ra jo w e g o  K r ó le s tw a  Galicji i L o d o m e rjl z  W . K s . 
ó68 K r a k o w s k ie m .

We Lwowie, dnia 15 czerwca 19uO,
G r o tt .

• • • I

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n te l  (austr .  Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i ter nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elekt'.,ozn kąpiel" świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniale urządzenie.

Nowo wybudowana wielka J a d a l n i a  około 150 m . długie SDacery, 
s.le  do ze rań towarzyskich. — Wszystkie ub'kacje ogrzewane pnrą, oświetlone 
olektryornośclą.

Geuy mierne. — Prospekty darmo i opłatnie. 259

Marka ochronna. P r e m io w a n y  n a jw y is z e m l o d zn u k a m l I

J. A N D E L A  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I alsnozy bezpowrotnie:

s zw a b y , karakony, pluskw y, pc hły, m o skale, m uchy, m ró w ki, 
stonogi, m ole, moliki ptasie * *

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

F a b ry k a  i w y s y łk a  w d ro g u e rji J .  A n d d la  pad „ C z a rn y m  
psem ”  w P ra d z e , n lic a  H ossa  13.

Składy We Lwowie: Pn.tr Mikolascb apt., Zygmunt Rucker apt. pod .Srebrnym 
Ortem", Ed h  iickner a p t , Alojzy Hflbner droguerja Rynek 1. 38, J. Friedrich 
i A. Bea'-ocL ulica Hetmańska 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42, Jó ze ' Ch. Finkler, 
kupiec; B iała: E. Kruppa; B ełz: M. Musiał, Czarny Dnaajao: H. Pacanjw er 
i Jakób Stotter; Gródek: J. Hescheles, A. Lćppus; Gllisiai.y: A. Heim ap t.; K»ło- 
myja E. Stenzel apteka; Kozłów: St weryn Błachowski apteka - Kraków: Mik .u ;  
Plóssapt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apL, A. Ha- 
wełka kupiec, Reim & Co., Ryn“k lin ji A-B, Wilhelm Eilbanm Kroono: Ale­
ksander Kumor, d ro g ; Nowy Sąoz: S. Liechtmann; Przem yśl: A. Faliszewski, 
Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb; R4Wnr koło Dukli: Towa­
rzystwo spożywcze „Wrocanka" ; Rzeszów: Antoni Karpiński apt.; Sona1: Bracia 
Wołkowscy; Stanisławów: A. Beil apt., S try j: Juliusz Barański,; Tarnów: W ła­
dysław Brach, obok c. k. Starojtwa; Tarnopol H. Skowroński; Turka kolo Star 
Miasta: Dawid Weiss; Żółkiew: Juljan OlearcryL; Żywleo: Edmund Haydn; 
Złoczow: Rolhenberg & Co. dawniej Józef Gold; jakoteż do nabycia wszędzie 

tam, gdzie są wywieszone Andćla plakaty z .C zarnym  piem*.

OdpowiMib-ialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy : Dr. K Ostaszewski-Barański, MiUki i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SL P iotrow skiej


